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Słowo ,,pacyfizm" znaczy w Miemczecfo co innego.

Hitler udziela wywiadu
na temat kolonii.

P a ry ż , 27. 1. (ATE) Korespondentka
specjalna ,,Paris Soir" Titayna uzyskała
od kanclerza Hitlera znamienny wy­
wiad. Kanclerz niemiecki zaznaczył m.

in., że słowo ,,pacyfizm '* posiada w

Niemczech inną wagę, aniżeli we Fran-

4ćji. Niemcy nie mogą uznać pacyfizmu,
który oznacza wyrzeczenie się prawa do

życia — naturalnie w znaczeniu prawa
narodu do życia a nie do wegetacji. Z

tem zastrzeżeniem żaden Niemiec nie

pragnie wojny. Niemcy opłakują jako
skutki ostatniej wojny 2 miljony zabi­
tych oraz 714 niilj. rannych i kalek. Na­
wet ewentualne zwycięstwo nie warto

byłoby powyższej ceny. Logika ludzka

sprzeciwia się zaborowi terytorjów przez

wojnę, tem niemniej niedopuszczalnem
jest pozostawianie narodu w trwałym
stanie zgnębionego. Człowiek ma prawo
do życia w charakterze członka państwa
oraz jako indywiduum. Pokój zarówno w

dziedzinie narodowej jak i międzynaro­
dowej może ugruntować się jedynie na

równowadze i sprawiedliwości.
,,Jest nas w Niemczech 68 miljonów

ludzi, którzy chcą jeść, ubrać się i żyć.
Żaden układ w świecie nie może tu ni­

czego zmienić”.

Przechodząc do zagadnienia kolon

jalnego oświadczył Hitler, że ludzkość
składa się z narodów więcej lub mniej
uzdolnionych. Wśród narodów znajdują
się takie, których egzystencja m aterjal-
na jest ograniczona, podczas g d y in n e

narody prymitywne posiadają dalekie

niewykorzystane połacie kraju. Do

pierwszych zaliczają się narody europej­
skie, tworzą one wprawdzie rodziny cza­
sem dość odrębne, ale mimo wszystko
związane wspólnemi interesami. N a za­
pytanie, jak kanclerz przedstawia sobie

praktycznie zagadnienie uzyskania ko

lonlj, oświadczył Hitler: ,,Jeżeli sum ie­
nie innych narodów przyswoi sobie prze­
wodni motyw o równowadze i spra­
wiedliwości, szczegóły materjalne nie

przedstawiać będą wielkich trudności, w
interesie zarówno Francji jak i Niemiec

oraz w imię jedności należy zabezpie­
czyć dobrobyt Europy”. Kanclerz zako­
m unikował następnie korespondentce
,,Paris Soir'* zaproszenie, by wszyscy, a

przynajmniej jak najwięcej Francuzów
odwiedziło Niemcy, ale całe Niemcy.
Będą oni wszędzie niezwykle mile wi­
dziani i przekonają się o woli pokoju
i wysiłkach pokojowych narodu nie­
mieckiego.

Korespondentka zaznacza w końcu,
że mogła się osobiście przekonać o do­
skonałym stanie zdrowia kanclerza, co

jest równoznaczne z całkowitą bezpod­
stawnością wszelkich pogłosek, obiega­
jących o rzekomej poważnej chorobie

kanclerza niemieckiego.

Czy Hitler ma raka
w gardle?

^ Praga, 27. 1. (Teł. wł.). ,,Neue Welt-
buhne” podaje sensacyjną wiadomość o

stwierdzonej rzekomo chorobie Hitlera,
u którego lekarze skonstatowali raka
w gardle. Rewelacje ,,Neue Welt-Buhne"

brzmią niezwykle sensacyjnie.

Tygodnik praski wskazuje, że przed
pół rokiem rozeszła się wiadomość o

tem, że Hitler nagle zachorował na gar­
dło . Wiadomość ta była zdementowana

przez oficjalny komunikat. Wkrótce je­
dnak wiedziano powszechnie, że H itle r

poddał się operacji wycięcia polipa z

gardła. Obecnie Hitler ponownie zacho­
rował na gardło. Choroba z przed pół
roku odnowiła się.

Powszechnie mówią, że nowotwór,

wycięty zeszłego roku, okazał się w rze­
czywistości rakiem. Po dokonanej ope­
racji tkanki wyjętego polipa poddano
badaniom histologicznym, które wyka­
zały, że ma się do czynienia z wczesnym

rakiem . Zwrócono się wtedy do insty­
tutu walki- z rakiem bez poddania na­
zwiska pacjenta. Przeprowadzone ba­
dania potwierdziły poprzednią diagnozę.

Zestawiając powyższe wiadomości,
,,Neue Welt-Buhne" stwierdza, że od­

nowienie się choroby gardlanej w tak

krótkim czasie po operacji, świadczy
niewątpliwie o złośliwości nowotworu,
który prawdopodobnie wżarł się mocno

w gardło i być może przerzucił się już
na inne organy.

Na uwagę zasługuje fakt podany
przed tygodniem przez agencję Havasa,
że z otoczenia Hitlera zwrócono się do

wybitnego specjalisty lekarza chorób

gardłowych, prof. uniwersytetu w Bor-
deaux Portmana, z nieoficjalnem nara-

zie zapytaniem, czy podjąłby się lecze­
nia Hitlera. Ponieważ zapytanie zro­
biono w sposób ogólnikowy, profesor nie
dał konkretnej odpowiedzi, z tem sa­
mem zapytaniem zwracano się do spe­
cjalisty chorób gardła w Wiedniu, urof.

Neumanna.

Przy ocenie tej wiadomości trzeba

wziąć pod uwagę, że pochodzi ona z wro­
gich Niemcom żydowskich kół emi-

granckich.

CzemsięskończyłabitwapodMakalłe?
Abisyńczycy dokonywali cudów waleczności.

Paryż, 27. 1. (Teł. wł.). Według do­
niesień marsz. Badoglio trzyd niow a bi­
twa w południowym Tembinie zakoń­
czyła się sukcesem Włochów, którzy
utrzymali swe pozycje i zadali Abisyń-
czykcm poważne straty.

Bitwa rozpoczęła się we wtorek gwał-
townem natarciem arm ji rasa Kassa na

odcinek frontu włoskiego, na południo­
wy zachód od Makalle. W natarciu bra .

ło podobno udział 25 tys. wojowników
abisyńskich. Pod gwałtownym naporem
nieprzyjaciół czołowe posterunki wło­
skie wycofały się na linję głównych po-

zycyj obronnych. Odcinek ten obsadzają
dwie dywizje ąskarysów.

Zaciekła obrona Wło-chów trwała do

późnej no'cy. W kilku punktach Abi­
syńczycy, mimo krwawych strat, wdarli

się w linję okopów włoskich, lecz zostali

wyrzuceni przeciwnderzeniami odwo­
dów.

W ciągu nocy przybyły posiłki w skła­
dzie brygady.,,czarnycli koszul" i paru
baterji artylerji.

Na drugi dzień, t. j . w środę, Włosi

rozpoczęli kontrofenzywę. Z n as ta n ie m

świtu rozpoczął się gwałtowny ogień
zaporowy, odcinający pierwszą linję
abisyńską od odwodów. Wkrótce potem
ruszyły do przeciwnatarcia szeregi wło-

skiej piechoty. Wywiązała się m order-

cza walka na białą broń, której Abisyń­
czycy nie wytrzymali j wycofali się.

W czwartek Włosi ponowili ataki i

posunęli się znacznie naprzód, oczy­
szczając przedpole własnych pozycyj.
Wzięto przytem kilkuset jeńców abisyń-
skich. Raport marsz. Badoglio ocenia

straty abisyńskie na przeszło i tys. lu­
dzi.

Odmiennie przedstawiają sytuację ko­
m unikaty abisyńskie nadane z Addis

Abeby przez agencję Reutera. W edług
tych informacyj bitw a trw a jeszcze,
przyczem Włosi stracili 1.700 zabitych,
a 800 Włochów, przeważnie tyrolczy-
ków, oddało się dobrowolnie w ręce A-

bisyńczyków.

Rzym , 27. 1. (ATE). Z Agmary dono­
szą: Na zasadzie uzupełniających i

szczegółowych wiadom ości nadeszłych w

związku z wielką bitwą w rejonie Tem-

bien, można stwierdzić, że

Abisyńczykom nieomal udało się
przerwać połączenie pomiędzy

Makalle i Aduą,

Głównym ośrodkiem walk prowadzo­
nych z niezwykłą zaciekłością była
przełęcz Wardieu, 5 km. na północ od
Abbi Addi.' Pomiędzy przełęczą W ar­
dieu i przełęczą Abaro około 50 km. na

północny zachód od Makalle, Abisyńczy­
cy zajęli cały szereg silnie ufortyfiko­
wanych pozycyj. Dowództwo włoskie

zorientowawszy się w porę co do kie­
runku projektowanej ofenzywy abisyń-
skiej przedsięwzięło kontrakcję, która
całkowicie sparaliżowała natarcia Abi-

syńczyków. Korespondenci włoscy pod­
kreślają, że walczący w tym rejonie A-

bisyńczycy byli stosunkowo doskonale

wyekwipowani i działali według jednoli­
tego p la n u , wzorow'anego na najlepszych
zasadach W'ojny nowoczesnej. W a łki

w pobliżu obu wyżej wymie-nionych prze­
łęczy były niezwykle krwawe.

W Addis Abebie święcą
wielkie zwycięstwo.

Addis Abeba, 27. 1. (PAT). Władze

w'ezwały wczoraj ludność do rad-osnego
obchodu z powodu wielkiego zwycię­
stwa abisyńskiego na froncie Tigrą.
Władze miejskie wezwały ludność do
zebrania się przed pomnikiem Menelika,
gdzie będą wygłoszone mowy patrio­
tyczne.

Według ^informacyj urzędowych, woj­
ska abisyńskie na froncie północnym
przegrupow'ują się, zaś na froncie połu­
dniowym do rasa Desta zbliżają się po-t

Ehsporfacja zwłok zmarłego króla angielskiego.

Zą trumną w pierwszym szeregu w środku młody król Edward V III i najbliższa ro­
dzina, brat i szwagrowie.
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silki podążające z Ogadenu pod wodzą
jego brata Dedzjaka Abada.

Graziani oczyfzcza teren
Rzym, 27. 1. (PAT). ,,Stempa" donosi

7 Dolo, że wojska gen. Graziani zajęły
dwie wsie Ducano i Bitatta, znajdujące
się na dro-dze 'prowadzącej od Negelli
do.Alalta. Oddziały włoskie oczyszcza­
jące teren na zachód od Negelli, wzięły
dnżą ilość jeńców. Czarne koszule ge­
nerała Agostini posuwające się na pół­
nocny zachód, wzdłuż granicy kraju
Kenya, również napotykają rozproszone

oddziały rasa Desty, które poddają się
do niewoli. Armja włoska aprcwizowa-
na jest przez 10 pociągów samochodo­
wych typu Fiat 634. Organizacja poli­
tyczna i wojskowa kraju Galla Borana

rozwija się normalnie.

Młodzież akademicka walczy
o obniżkę czesnego.

Warszawa. (Teł. wł.) Po W'ielkich

wiecach studenckich w Warszaw'ie

przystąpiono do w'ykonania uchwały o

jedniodniow-ym strajku manifestacyj­
nym w sprawie zbyt wysokich opłat
czesnego.

W rannych godzinach zostały obsa­
dzone wejścia do wyższych uczelni

przez studentów. Młodzież przyjęła
wiadomość o strajku protestacyjnym że

spokojem. Przebieg strajku naogół nie
został w niczem zakłóconw. (r)
i

Mrozy w Ameryce.
Nowy Jork, 27. 1. (PAT) Niezw-'ykłe

siJne mrozy trw-ają. W ciągu ostatnich
3 dni zmarzły na śmierć 164 osoby w

obrębie stanu Nowy Jork.

Ustąpienie burmistrza miasta Chojnic.
Zawieszony w urzędowaniu burmistrz

Hanula... rezygnuje z zajmowanego sta­
nowiska,

Chojnice, (pd) W grudniu ub. roku
burmistrz miasta Chojnic p. H an u la zo­
stał nagle zawieszony w czynnościach
urzędow'ych. Zarządzenie w'ydał w'oje­
w'oda pomorski p. Kirtiklis, zarzucając p.
Kamili przestępstwa służbowe. W kil­
ka dni po ukazaniu się tego zarządzenia
W' prasie (Pat rozesłał komunikat do

prasy tak wcześnie, że sam burmistrz o

wiele później był o tem poinformowany),
wdrożone zostało śledztwo, którego w'y­
nik jest nam dotąd jeszcze nieznany.

Stało się więc tak, jak to już przew'i­
dywaliśmy w' pewnem doniesieniu w

związku z zakończeniem śledztwa prze­
ciw-ko p. Hanuli. Nie ulegało już żadnej
wątpliwości, że p. Hanula będzie musiał
wrócić na swoje dawniejsze stanowisko
w' urzędzie w-ojew-ódzkim w Toruniu,
skąd był urlopowany do 1 lutego br.

Pan Hanula woli nie czekać na za­
kończenie sprawy w Chojnicach i dlate­
go zrezygnował, ze stanow-iska burmi­
strza Chojnic i z dniem 1 lutego wraca

na daw-niejsze urzędowanie w Toruniu.

Delegacja polska przybyła do Londynu
tym samym pociągiem, co i litewska.

Londyn, 27. 1. (PAT). Delegacja pol­
ska na pogrzeb króla Jerzego przybyła
wczoraj do Londynu. Gdy o godz. 13,30
statek ,,Cote D'Argent" , wiozący naszą
delegację wpłynął do portu Dover, dano

19 strzałów armatnich dla salutowania

delegacji. Na przystani w Dever oczeki­
wali delegację: pierw-szy sekretarz am­
basady Michałowski i przydzielony do

ambasady na czas trwania konferencji
morskiej komandar Solski. Przypadek
zrządził, że razem z delegacją polską
tym samym statkiem przybyła także de­
legacja litewska z ministrem spraw za­
granicznych Lozorajtisem na czele. 0 -

bie delegacje odbyły podróż z Dover do

Londynu specjalnym pulmanow-skim
w-agonem.

Gdy pociąg w-jechał na dworzec Yicto-
ria delegacją polska wysiadła pierwsza,
zaś delegacja litewska została w wago­

n ie, czekając na zakończenie formalności

powitania delegatów polskich.
Oprócz ambasadora Raczyńskiego ł

członków placówek polskich pow itali
osobni przedstawiciele władz W . Bry­
tanji. W imieniu lcróia Edwarda V III

powitał gen. Sosnkowskiego gen. sir

Gecrge Jeffereys, który ,przedstawił
gen. Sosnkowskiemu przydzielonego do

niego na czas pobytu adjutanta angiel­
skiego porucznika gwardji szkockiej
Lennóx-Boyda, w imieniu Foreign.Offi­
ce powitali b. ambasadora Skirmunta

wyżsi urzędnicy tego urzędu pp.: B ar­
ter i Hankey, w imieniu admiralicji wi­
tał admirała Unruga wiceadmirał Toup.
Po przedstaw'ieniu oczekujących osób i
dokonaniu wspólnej fotografii, goście
polscy odjechali do ambasady i hotelu

,,Carlton".

Berlin , 20. 1. (PAT) ,,Berliner Tage-
blatt4* ogłasza artykuł z okazji przypa­
dającej n a w-czoraj, 26. bm. rocznicy
podpisania polsko-niemieckiego paktu
nieagresji.

,,M imo licznych' trudności, jakie u-

jaw-niły się w dziedzinie politycznej
i gospodarczej, porozumienie polsko-nie­
mieckie utrzymuje po dzień dzisiejszy
swe znaczenie. Ujawniło się ono prze-
dewszystkiem w- tej dziedzinie, o której
mówił min. Beck w swoim czasie w se­
nackiej komisji spraw zagranicznych,
ośw-iadczając m. in., że odwaga i ścisłość

jaką kanclerz Hitler oraz jego rząd oka­
zali w traktow-aniu stosunków polsko­
niemieckich, spotkały się z aprobatą

również po stronie polskiej i posłużyło
za podstawę dla stworzenia trwałych
form dobrych sąsiedzkich stosunków

między obu państwami.
Rów-nież w ubiegłym roku - ciągnie

dziennik — odwaga i jasność w trakto­
w-aniu pew-nych trudnych i skompliko­
wanych niejednokrotnie kw-estyj, cha­
rakteryzow-ały kontakty osobiste między
członkami obu rządów, oraz ich pełno­
mocników'.

Dziennik wskazuje m. in. na sukcesy,
osiągnięte w dziedzinie współpracy na

polu sztuki, radja, teatru, piśmienni­
ctwa i następnie podkreśla, jako jeden
z najdonioślejszych sukcesów zawarcia

umowy gospodarczej polsko-niemieckiej.

Wybory w Grecji.
Aten y, 27. 1. (PAT) Udział ludności w

wyborach do izby jest bardzo liczny. Do

południa złożyło glosy 50 proc. wybor­
ców. Wyniki wyborów' oczekiwane są

w-ielkiem naprężeniem. 1668 kan d y­
datów ubiega się o 300 mandatów. Kan­
dydaci wysunięci są przez 15 stron­
n ictw . Główna walka toczy się pomię­
dzy venizelistami i stronnikami Tsal-

darysa. Komuniści wysunęli 189 kan­
dydatów. W dniu w'yborów' obowiązuje
zakaz wyszynku trunków.

Ateny, 27. 1. (PAT) Ozachodzie słoń­
ca zakończono głosow-anie. O godz. 21

znane były w-yniki w-yborów w Atenach,
w okręgach Attyki i Beocji. Około 40

procent głosów w tych okręgach padło
na partję republikańską, to jest venize-

listów, 50 proc. głosów padło na listy
grup Kondylisa, Teotokisa i Tsaldarisa,

pozostałe 10 procent przypadło na inne

p artje. W Salonikach liberałowie Ve-
nizelosa zdobyli w-iększy odsetek głosów
niż w Atenach. W Atenach są wybrani
generał Jtfondylis, Teotokis, Tsaldaris,
komunista Kanelopulos, venizeliści Pa-

panastasu i Kafandaris. Spokój nigdzie
nie był zakłócony.

15 milionów dolarów
dla żydowskiej emigracji.

Nowy Jork, 27. 1. (PAT). Na kongre­
sie żydów amerykańskich w- St. Louis
w 6tanie Missuri, sir Samuel, delegat
angielski, oświadczył, że żydzi amery­
kańscy i brytyjscy zgromadzą fundusze
w wysokości 15 miljonów dolarów na

sfinansowanie emigracji żydowskiej z

Niem iec. Bankier Wartburg dodał, że 10
m iljonów dolarów na ten cel dostarczą
żydzi amerykańscy, a 5 miljonów żydzi
brytyjscy.

Nawet piętnastoletni zagrażają
czeskiej republice.

Morawska Ostrawa, 27.1.(PAT)Źan-
darmerja czeska aresztowała pięciu

uczniów gimnazjum niemieckiego w

Morawskiej Ostrawie pod zarzutem za­
grożenia bezpieczeństwu republiki cze­
skiej i uprawiania irredenty. Areszto­
w-ani wszyscy w wieku 15 lat, dostawie­
ni zostali do więzienia w Morawskiej
Ostrawie.

Rząd Sarrauta przedstawi się izbom
w czwartek.

P a ry ż . (PAT) Pierw-sze posiedzenie
gabinetu Sarrauta odbyło się w-czoraj w

pałacyku Matignon od godz. 17,30 da

godz. 19,15. Po wymianie zdań ustalo­
no wytyczne deklaracji urzędowej, któ­
ra będzie ostatecznie uchwalona na po­
siedzeniu rady ministrów w czwartek'

rano, a odczytana w Izbach w czwartek,
dnia 30 stycznia po połndnin.

Beck w Berlinie.
Berlin, 27. 1. W przejeździe przez Ber­

lin w pow-rotnej drodze do Warszawy
złożył polski minister spraw zagranicz­
nycii, Beck, wizytę ministrowi spraw

zagranicznych Rzeszy v. Neurathowl i

pruskiemu prezydentowi minislrów

Goeringowi.

Min. Beck wrócił.
Warszawa, 27. 1. (PAT). Wczoraj o

godz. 17,50 pociągiem paryskim powró­
cił do Warszawy minister spraw- zagr.
p. Józef Beck, Pana ministra powitali
na dw-orcu podsekretarz stanu w M. S.
Z. p. Szembek oraz wyżsi urzędnicy mi­
nisterstwa.

List biskupów niemieckich.
Berlin, 27. 1. (PAT). . Wczoraj odczyn

ta no z ambon wszystkich kościołów ka­
tolickich na obszarze Rzeszy list paster-
ski biskupów niemieckich uchw-alony na

ostatniej konferencji w Fuldzie w- dniu
9 hm.

Orędzie biskupów- nawołuje katolików
niemieckich do ochrony przed ruchem

pogańskim w Niemczech, który dąży
przedewszystkiem do opanowania mło­
dzieży niemieckiej.

kiedy odbędą sie wybory
we Francji.

Paryż, 27. 1. (PAT). W kołach poli­
tycznych zastanawiają się nad tem, jak.
ustosunkuje się rząd do przyszłych wy­
borów, t, j. iczy odbędą się one w nor­
malnym terminie, czy też zostaną przy­
śpieszone. Jak zapew-nia ,,Aube", zd ania
członków rządu w tej spraw-ie są podzie­
lone. Projekt przyśpieszenia wyborów,
t.j. wyznaczenia ich na 22 i 29marca

niewątpliwie, zdaniem ,,Excelsior*u'*,
natrafi na żywą opozycję w pałacu bur­
bońskim . Zdaniem prasy, wybory mo­
głyby się odbyć w- dniach 26 kwietnia i

j3 maja.

Rozkład w obozie sanacyjnym
Grupa pułkowników ma coraz mniei

zwolenników.
Warszawa, 27. 1. (Tel. wł.). Atak ,,Ga­

zety Polskiej" na ,,piłsudczyków- z za­
strzeżeniem" nikogo z konserwatystów-
sanacyjnych i radykałów nie przeraził.
Prasa konserwatwna podejmuje coraz

śmielszą polemikę z grupą pulkownb
ków. Wskazuje to — jak się zdaje —

ma to, że konserw-atyści, którzy zawsze

szli z grupą najbardziej wpływ-ową, w

przyszłość grupy pułkowników już nie

wierzą.
Jeszcze mocniej odpowiedziała na po­

gróżki pułkownikowekiej ,,Gazety Pol­
skiej" grupa b. ambasadora Filipowicza,

'który niegdyś był jednym z najbliż­
szych w-spółpracowników Marszalka P ił­
sudskiego j który od szeregu miesięcy
w-alczy słowem i pismem z programem
deflacyjnym pułkownika Matuszew­
skiego. Otóż b. ambasador Filipowicz
założył ,,Polską Pariję Radykałów'*. A

pod deklaracją o założeniu tej partji
mieszczą się takie nazw-iska jak b. m i­
nistra skarbu Gabrjela Czechowicza, b.

m inistra opieki społecznej i członka ra­
dy głównej Z. Z, P. p. Jankowskiego
oraz p. Jakubowskiego, prezesa Związku
Podoficerów Rezerwy, który w- prze­
wrocie majowym odegrał rolę bardzo

w-ybitną. Nazwiska założycieli świadczą
o tem, że nowa partja, założona oczywi­
ście w-brew woli pułkownika Sławka,
który przecież partyjnietwu wypowie­
dział w-alkę na śmierć i życie, będzie
m iała oparcie w szerszych masach, bo

trudno przyjąć, by np. b. eńperowiec
Jankowski przystąpił do akcji ,,Polskiej
Partji Radykalnej" bez porozumienia
się z tymi, z którymi w Radzie Z. Z. P.

współpracuje.
Poza tem mówi się w stolicy, że w sa­

mej grupie pułkowników są jeszcze
tarcia osobiste, W każdym razie wpływ
tej grupy maleje a dowodem tego jest
choćby fakt, że pułkow-nik Matuszewski

rpimo gorliwych zabiegów życzliwych
ludzi na arenę parlamentarną jakoś wy­
płynąć nie może.

Skrytobójstwo wTatrach
Dezerter zamordował turystą.

Zakopane, 26- 1. Przed kilkoma dnia­
mi zaginął w Tatrach w czasie wyciecz­
ki 27-letni Łnż. Stefan Dyljon z Warsza­
w y. Dłuższe poszukiwania turysty dały
rew-elacyjne w-yniki. Mianowicie w sza­
łasie w Dolinie Olczyskiej znaleziono
zwłoki Dyljona. Przeprowadzone na­
tychmiast dochodzenia pozw-oliły stwier­
dzić, że nieszczęśliwy turysta został za­

mordowany przez osobnika w mundurze

wojskowym, który zw-abił go do szałasu

pod pozorem przeprow-adzenia rewizji,
tam kazał mu się rozebrać, a następnie
strzałem oddanym w tył głów-y skryto­
bójczo zamordował.

Mordercą, okazał się niejaki Szczepan
Grenda, dezerter z 20 pułku piechoty w

Krakowie. Grenda uciekł z pułku w

pierwszych dniach stycznia i dla zdoby­
cia ubrania cywilnego dopuścił się
strasznej zbrodni. Po zamordowaniu

Dyljona Grenda wyjechał do Chorzowa,
gdzie też został aresztowany. Przewie­
ziony przez żandarmerję wojskow-ą na

miejsce zbrodni do Zakopanego, n ie o k a ­

zuje zbrodniarz żadnej skruchy, mimo,
że jako dezerter wojskowy będzie sądzo­
ny przez wojskowy sąd doraźny i jest
zagrożony karą śmiercL
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Wielki sukces polskiego śpiewaka.

2 ópieim m ^ e d ia ie

Co mówi brat 3ana Kiepury, Władysław Ladis o sobie?
Po zawrotnej k'arjerze Jana Kiepury,

Przyszła kołej na starszego jego o dwa
łata br'ata Władysława, znanego pod przy-
branem nazwiskiem artystycznem Ladisa.

Władysław Ladis, Podobnie jak i jego brat,
śpiewak z Bożej łaski, nie znalazł szczęścia
we własnym kraju. Krytycy oraz publicz­
ność polska z niezwykłą rezerwą i chłodem
odnosili się do jego głosu. Pierwsze jego

WŁADYSŁAW LADIS (brat Kiepury).

Występy w operze lub salach koncerto­
wych nie wywołały ogólnego entuzjazmu.
Rozczarowany Władysław Ladis postanowił
więc wyjechać zagranicę po triumfy. I po­
dobnie jak brat jego, Jan, nłe zawiódł się.
Dzień w dzień ,,Kiepura nr. 2" - jak go o-

kreślili Niemcy — jest przedmiotem gorą­
cych owacyj i prasa niemiecka poświęca te­
mu śpiewakowi na swych łamach dużo

miejsca.

Nasamprzód Władysław Kiepura zdobył
sobie serca publiczności w Hamburgu, wy­
stępując tam z niebywałem powodzeniem
jako Jontek w operze ,,Halka" Moniuszki.

Zaangażowano go wobec togo na cały sezon

do opery hamburskiej jako pierwszego te­
nora tej opery. Odtąd kroczy dalej na dro­
dze sławy. Przed kilku dniami ,,Kiepura
nr. 2" zaprezentował się po raz pierwszy
Publiczności berlińskiej. Berlińczyęy nie

mniej serdecznie jak Hamburczycy przyjęli
Polskiego śpiewaka. W ielka sala Bacha,

*

w której Władysław Ladis wystąpił z kon­
certem, wyprzedana była do ostatniego
miejsca. Na sali kilka tysięcy osób. Po

każdej odśpiewanej arji sala zadrżała od
huraganu niekończących się oklasków.

Władysław Kiepura kilkakrotnie powtórzyć
musiał arje, zwłaszcza arję z ,,Rigoletto"
,,N igdy na świecie nie wierz kobiecie", z

-

, ,Turandota" i ,,Carmen". Był to sukces o-

gromny. Wspaniały.
A prasa berlińska? Trudno wyobrazić

sobie lepszą krytykę. Same hymny po­
chwalne. Jeden z najpoważniejszych re­
cenzentów muzycznych pisze co następuje:

Władysław Ladis, czyli ,,Kiepura nr. 2" jest
postacią niezwykle sympatyczną i ujm ują­
cą. Bardzo skromny i uczuciowy. Głos je­
go - fizjologicznie biorąc - tak samo po­
stawiony jest jak u swego słynnego brata.
Średnica nie jest tak zupełnie doskonałą,
natomiast góra odznacza się blaskiem, ja­
kim poszczycić się może tylko bardzo nv.Io

śpiewaków. Niema tu jakiegoś przeciśnię-
cia tonów przez wąską rurkę, żadnej bez­
pośredniej ,,eksplozji" wysokiego h lub c

po trudnej pracy, lecz raczej Powietrze pły­
nie niezwykle lekko w górę. Góra u tego
ienomenalnego Polaka jest wogóle tego ro­
dzaju, że zaliczyć go trzeba do śpiewaków
o najwyższych walorach i najwyższej ran­
gi". Podobnie wyrażają się inni krytycy
berlińscy o naszym uzdolnionym rodaku.
Ciekawe także, co

WŁADYSŁAW KIEPURA MÓWI
O SOBIE?

Pewnemu dziennikarzowi berlińskiemu

Władysław Kiepura udzielił obszernego wy­
wiadu. Na zapytanie, dlaczego posługuje
się pseudonimem Ladis, a nie właściwem

nazwiskiem, Władysław Kiepura oświad­
czył skromnie:

— Nie mam zamiaru wykorzystywać dla
siebie popularności mego brata. Pragnę
bez pomocy sławnego nazwiska wdrapać
się na wyżyny, opierając się wyłącznic na

własnych zdolnościach i talencie.

I w dalszym ciągu Kiepura opowiada o

latach dzieciństwa, młodości, początkach
swej karjery artystycznej, przyczem zawsze

jak widać, brat jego Jan znalazł słę na dro­
dze jego życia i był mu pomocnym.

- Jeżeli mówię o sobie — ciągnie da­
lej - muszę wspomnieć przytem o bracie

mym Janie. Aczkolwiek los sprawił, że

przez ^dłuższy ,czas rozstaliśmy się i nie

mogliśmy przebywać razem w jednej miej­
scowości, jednakowoż stale byliśmy w kon­
takcie i on właśnie ostatecznie nadal życiu
memu decydujący kierunek.

Wspominając o latach uniwersyteckich,
Władysław Kiepura mówi:

— Zapisałem się na wydział filozoficz­
ny uniwersytetu warszawskiego. Jan już

JAN KIEPURA.

kończył swe studja prawnicze, gdy ja się
zapisałem. Nie zapomnę nigdy, gdy razem

z dwoma innymi kolegami zajmowaliśmy
skromny pokoik. Było to prawdziwe życie
cygańskie, jakie wówczas prowadziliśmy,

SSiźnjtierla.

— Mussolini daje swoim obywatelom stalowe obrączki, u nas daje się
niektórym — nawet stalowe branzoletki.

Byliśmy wówczas biedakami, którzy z tru­
dem przebili się przez życie. Pieniądze
przesłane nam z domu nie wystarczyły na

całkowite utrzymanie. Szukaliśmy więc po­
bocznych dochodów. Ja dawałem korepe­
tycje a brat mój Jan śpiewał mniejsze par-
tje w operze, otrzymując za wieczór pięć
złotych.

Gdy brat rozpoczął swą wielką karjerę,
byłem jeszcze studentem. Nakłaniał mnie
kilkakrotnie, porzucić studja filozofii, gdyż
mój materjał głosowy był dobry. Zawód

profesora gimnazjalnego - pisał raz do
mnie - nigdy nie da Ci tego zadowolenia,
jakie dać może sztuka. I w końcu usłucha­
łem brata tem bardziej, że Jan zobowiązał
się ponieść koszta za gruntowne lekcje śpie­
wu we Włoszech. W Mediolanie odbyłem
studja u najpoważniejszych profesorów a

towarzysząc często memu bratu podczas
jego występów w różnych stolicach euro­
pejskich, odniosłem szereg najróżnorodniej­
szych wrażeń artystycznych.

i

Pierwsze kroki jako śpiewak operowy
stawiałem w 1931 r. w Krakowie, występu­
jąc w ,,Fauście", Później śpiewałem w W ar­
szawie, poczem znowu udałem się na dalszc-

studja do Medjolanu.

Próbatenora

uubaSesportowej/*
Do Niemiec — mówi dalej Kiepura —

zawitałem na wiosnę 1935 r., odwiedzając
brata mego w Berlinie, który wówczas na­
kręcał właśnie film ,,Kocham wszystkie Ko­
biety". Zanim zamierzał się udać do Ame­
ryki, postanowił urządzić jeszcze w Ham­
burgu wielki koncert pożegnalny. Poje­
chaliśmy więc do Hamburga, ażeby wyszu­
kać odpowiednią salę. W olbrzymiej liali

sportowej, w której odbył się wielki mecz

bokserski Schrnelinga z Hamasem m iał się
odbyć-koncert. Celem wypróbowania wa­
runków akustycznych, odśpiewałem w hali
na życzenie brata, krótkie piosenki. Przy­
padek zrządził, że w hali sportowej obecny
był podczas tych prób akustycznych i dy­
rektor hamburskiej opery, który zwrócił u-

wagę na mój głos. Dyrektor zaprosił mnie
do siebie i po dalszej próbie zostałem zaan­
gażowany na pierwszego tenora lirycznego
opery w Hamburgu. Po raz pierwszy poka­
załem się publiczności niemieckiej jako Ca-
yaradossi w ,,Tosce". Wobec tego, iż słabo
tylko mówiłem po niemiecku, śpiewałem
początkowo w języku włoskim, lecz po kil­
ku tygodniach lekcyj języka niemieckiego,
śpiewałem później również po niemiecku.

Pod koniec swego wywiadu Władysław
Kiepura z niezwykłem uznaniem wyraża
się o Hitlerze i nowym uuchu Niemiec a

szczególnie zachwycony jest spotykaną
wszędzie jednością społeczną. W zruszony
byłem jako cudzoziemiec — powiada — gdy
po raz pierwszy uczestniczyłem na wieczo­
rze koleżeńskim personelu opery hambur­
skiej, które z reguły odbywaja sie co mie­
siąc. Wszyscy pracownicy, cały personel
opery, tak robotnicy, jak i artyści z dyrek­
torem na czele, siedzieli w najlepszej har­
m onii przy jednym stole a kierownicy oPe-
ry sami obsługiwali. Nowy duch wspólno­
ty, jaki panuje w Niemczech, jest doprawdy
zadziwiający.

Na zapytanie dziennikarza niemieckiego,
czy Ladis osiągnie kiedyś poziom swego
brata Jana, oświadczył krótko: ,,Na to nie­
stety nie mogę dać odpowiedzi".

Sukcesy Władysława Kiepury osiągnięte
ostatnio w Niemczech, nasuwają jednak
przypuszczenie, że ,,Kiepura nr. 2" nieba­
wem zrobi konkurencję ,,Kiepurze nr. 1".

(ak).
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(Ciąg dalszy).
— Co, policję? Panie starszy — rzekł

napastliwy jegomość z lekką, łysińką i
binoklami na czerwonym nosie do kel­
nera, który się właśnie zbliżył z zakło­
potaną miną — panie starszy, epp, po­
wiedz pan, kto ja jestem, epp...

— Komisarzem, panie komisarzu...
— Komisarzem komisarzu... Acha.

widzicie moje panieneczki...
— Pan komisarz jednak pozwoli —

wyjąkał nieśmiało kelner — te panie
nie są tutejsze, przyjechały tu wła­
s nym samochodem...

Komisarz na chwilę zamilkł, przewra­
cając oczyma, jakby coś ciężko kombi­
nował, a potem zerwał się, szarmancko

trazsnął nogami, (odzianemi w cywil­
ne spodnie), skłonił się, co mu przyszło
tem łatwiej, że miał właśnie duże do
skłaniania się skłonności, i ruszył ku
drzwiom ze słowami:

— O, w takim razie przepraszam pa­
nie. Nje wiedziałem. Tak, przypadkowo,
człowiek sobie głowę trochę zapruszył..

( - Acha, przypadkowo... - myślał
kelner^

W czasie tej krótkiej sceny do loka­
lu wpadła z impetem jakaś niewiasta,
otulona płaszczem, zdenerwowana, gro­
źna.

Przeszyła komisarza groźnem spojrze­
niem i roztrącając krzesła, dopadła do
stolika dziewcząt, na którym kelner
właśnie ustawiał kawę.

— Ja wam pokażę! Wy lafiryndy! Wy
takie owakie!... Męża mi będziecie na­
ciągać! Wy...!

— Ależ moja duszko, mitygował ła­
godnie mąż, ja tych pań wcale nie
znam. Uspokój się, kochanie...

(— Ładne ,,kochanie** — myślał kel­
ner, drapiąc się z przerażeniem po gło­
wie).

Potok wyzwisk, lejący się na głowy
zatrwożonych, skamieniałych z lęku
panienek, przerwał szofer, który wszedł
do lokalu i wdząc, co się dzieje, zawo­
ła ł głośno:

— Samochód gotowy! Niech jaśnie
panienki zechcą odejść z tego lokalu —

Kelner też odzyskał głos:
— Proszę pani, wypraszam sobie o-

brażanie naszych gości! Pan komisarz
niema nic wspólnego z temi paniami...

A pan komisarz już dawno był na u-

licy. Zagniewana jego małżonka um il­
kła, niezdecydowanie popatrzyła na o-

becnych i wybiegła również z lokalu.

Dziewczęta straciły apetyt na kawę.
Po chwili siedziały już w samocho­

dzie i Janka dała upust rozżaleniu, wy­
buchając płaczem. Jego tylko brako­

wało, aby pobudzić Jadzię i Helenkę do

pójścia w jej ślady.
Gdy się nieco uspokoiły, mocno zakło­

potany szofer zapytał, co będą robić.
— A może wrócimy do Poznania? —

zaproponował nieśmiało. — Dręczyły go
wyrzuty sumienia, że się wybrał z te­
mi ,,dzieciakami'* na wyprawę do Byd­
goszczy bez zezwolenia pani inżyniero-
w ej.

— Nie, nie wracamy — zaopanowała
stanowczo Helenka. — Niech pan nas

wozi po wszystkich przedmieściach,
dopóki nie znajdziemy pewnego domu...

Przy najbliższej stacji benzynowej
Andrzej uzupełnił zapas paliwa i pora­
dziwszy się ,,stacyjnego", wyruszył po­
słusznie na objazd przedmieść.

Piękna limu'zyna inż. Kuszewskiego
uwijała się od wczesnego ranka po róż­
nych zakamarkach Bydgoszczy, budząc
śpiących mieszkańców.

Przeszło dwie godziny trwały już
harce po rozległem mieście. Objeżdża­
no uliczkę po uliczce dzielnicy Biela-

wek, Wilczaka, Kapuścisk, Okolą, Szwe­
derowa i t. d.

Poszukiwaczkom Czerwicą poprawił
się już humor, mocno zmęczony osta­
tn ią przygodą, a le bezowocność poszu­
kiwań na nowo zachmurzyła pogodne
twarzyczki.

— No, teraz chyba już można gdzieś
spokojnie zjeść śniadanie - zapropono­
wała Janka.

— Nie bądź taka materjalistka. My­
ślisz tylko ciągle o swym żołądku.

— A może zawiozę panie do' tego ho­
teliku, gdzie pan Czerwiec nocował -

wtrącił szofer.
— Słusznie. Może tam udzielą nam

jakichś wskazówek...
W ,,Gastronomji** nic jednak nie wie­

dziano. Owszem, ta ki pan był tuitaj, ale

przespał się tylko trzy godziny, zapła­
cił, zabrał rzeczy i poszedł. To wszy­
stko.

Zdenerwowane, zniechęcone, zmęczo­
ne poszukiwaczld, odpoczęły pół godzi­
ny w kawiarni ,,Berendta'*, by na nowo

wyruszyć na objazd przedmieść...
— Niewiele nam już pewnie zostało

do objechania... powiedział zmęczony
szofer.

— A może ja poprowadzę auto -

zgłosiła się Jadzia.

Projekt ten spotkał się z chętną apra­
batą. Helenki, wbrew opozycji szofera,
który dowodził, że panienka nie zna

ulic Bydgoszczy, a więc...
— A więc pojedziemy na los szczęścia,

przed siebie — zdecydowała przewod­
niczka wyprawy.

Szofer musiał ustąpić i zajął miejsce
obok Jadzi, która zasiadła przy kierow­
nicy i poprowadziła zdecydowanie sa­
mochód w kierunku ulicy Grunwaldz­
kiej.

Można sobie wyobrazić zdumienie, ra­
dość, a zarazem pewną trwogę panie­
nek, gdy przy tej długiej ulicy obok la­
su znalazły willę, opisaną przez Jadzię
podczas nocnego seansu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Smutna statystyka
(Wzrost przestępczości w Polsce).

Donosiliśmy w swoim czasie, opiera-
5ąc się na danych ,,Głównego Urzędu
Statystycznego", o ogromie przestępczo­
ści w Polsce, wykazując przytem, se

największą liczbę przestępstw zanoto­
wano w okręgach kresowych wscho­
dnich, gdzie stosunkowo wpływ Kościo­
ła katolickiego jest najsłabszy.

Obecnie ukazała się praca dr. Radzi-
nowicza p. t .: ,,Przestępczość w Polsce
w latach 1921-1933. Studjum statystycz-
mo-kryminalne". Zawarte tam" dane
liczbowe wywołują wstrząsające wraże­
nie; uderza stały w ciągu ostatnich lat
wzrost przestępczości. A więc np. prze­
stępczość w stosunku do ludności: na

100.000 ludności w r. 1921 bvło prze­
stępstw 1.267 - a w r. 1933 1.977.
Liczba oszustw ogólna w r. 1924 wyno­
siła 13.235 — a w r. 1934 czyli w ciągu
10-lecia dążenia oszukańcze praw'ie dwu­
'krotnie wzrosły, bo liczba oszustw w

tym roku wynosiła 27.659. Kradzieży
zanotowano w r. 1924/25 ogółem 215.386
w 10 lat później, t. j. w r. 1934 liczba

kradzieży wynosiła 471.717.

Powyższe liczby kradzieży prow'adzą
do wniosku, że i w tej dziedzinie społe­
czeństw'o niestety idzie naprzód. Cha­
rakterystyczno przytem zjaw'isko, że
kradzieże stanow ią prawie % całej prze­
stępczości.

Jakie są przyczyny tego tragicznego
obniżenia moralności w' Polsce? Autor

wspomnianej pracy w'strzymał się od

wyciągania wniosków, każdy jednak
człowiek, zatroskany o stan moralny
społeczeństwa polskiego, m im owoli za­
pytuje, jakie są tego tragicznego zjawi­
ska przyczyny?

Przetfewszystkiem musimy stwierdzić,
że stale zwiększające się zubożenie Pol­
ski jest tego w znacznym stopniu po­
wodem. Np. jeżeli wziąć zarobki choć­
by ludności Warszawy, to są one w'śród
sfer ubogich nadzwyczaj nędzne. Św'iad­
czą o tem fakty następujące. Według
danych urzędowych w samym tylko
przemyśle przetwórczym blisko 65% o-

gółu robotników- zarabia miesięcznie po-

Katolik prezydentem Libanu.
Paryż. (KAP) Z Bejrutu donoszą, że

parlament republiki Libanu obrał pre­
zydentem państw'a Emila Edde, posła
maronitów libańskich. Poprzednim pre­
zydentem by| Habib Pasza el-Saad.

Kleszcz słodujący 18 lat.
Znany biolog — prof. UexkulJ, obser­

wow'ał przez kilkanaście lat pewien ro­
dzaj kleszczy, żyjących na drzewach 1
ustalił niezwykły ciekawy wypadek.
Ten rodzaj kleszczy żywi się w ten

sposób, że z drzewa spada na człow'ie­
ka czy zwierzę i wysysa krew, która na­
stępnie przez długie lata nawet służy
za po-karm. Lecz swoje ofiary znajduje
kleszcz dość rzadko. Musi zatem tak

długo głodować, aż ktoś się tra fi. Prote-
sor Uexkull ustalił, że jeden z kleszczy
przegłodowal w ten sposób aż 18 lat.

Motocykl z karabinem maszynowym.

Na wielkiej wystawie samochodowej w Me­
diolanie zwraca uw-agę motocykl z w'monto­
w'anym karabinem maszynowym. W takie,
motocykle ma być wyposażona armja wio-

ska,

niżej 150 zł. A według danych Ubez-

pieczalni Społecznej więcej niż połowa
wszystkich ubezpieczonych, a więc prze­
szło 125.000 osób w' Warszawie zarabia

poniżej kosztów utrzymania przyjętych
jako minimum egzystencjj.

To są racje ekonomiczne. Ale istnieją

też, przyczyny moralne. Zanim przyj­
dzie do reform y ustro ju społecznego,
mu-si nastąpić reforma człow'ieka, bo ta

zależy od każdego z nas i mo-że być
podjęta w każdej chwili przez pogłębie­
nie życia religijnego, które reguluje
sumienie człowieka.

Ostateczna mobilizacja w Abisynii.

W Abisynii ogłoszono ostateczną mobilizację — każdy mężczyzna zdolny do noszenia
broni musi się stawić pod sztandarami. Na zdjęciu — odczytywanie orędzia cesarskie­

go w sprawie mobilizacji.

Piosenka powodem samobójstw.
Kompozytor piosenki wydał zakaz srania własnego utworu

W czasie posępnego wieczoru grudnio­
wego cygańska orkiestra grata w kabare
cie ,,Zielona Żaba" w Budapeszcie tęskną
Piosenkę .,Aeli. 'ta Ponura niedziela"!

Przy stole, w rogu sali, siedział zasępio­
ny robotnik Jan Boros i akompaniował
swoim śpiewem muzyce. W pewnej chwili
wychylał do dna stojącą przed nim szklan­
kę wina, wyjął z kieszeni rewolwer i-za­
n im obecni zdołali mu przeszkodzić, strze­
lił do siebie i zranił się w serce. Przewie­
ziono go natychmiast do szpitala św. Ro­
cha, gdzie poddano go operacji. Jest na

dzieją utrzymania go przy życiu. W kiesze­
ni jego marynarki znaleziono list, w któ­
rym oznajmia, że zamierza popełnić samo

bójstwo, ponieważ jego narzeczona, Marja
Kovacs, zerwała z nim na zawsze. ,,Nie
mogę żyć bez niej - pisze Boros w tym li­
ście. — Nie mogę znieść tych samotnych
niedziel, od czasu gdy mnie opuściła. Pra­
gnę umrzeć przy dźwiękach piosenki, któ­
rą tak bardzo oboje lubiliśmy.

Ale następnej niedzieli wydarzyła się
druga tragedja. W taksówce znaleziono
martwego, z przestrzeloną skronią, Włady
sława Ladika, urzędnika węgierskiego m i­
nisterstwa rolnictwa. W kieszeni Ladika
znaleziono list o treści bardzo podobnej do

treści listu nieszczęśliwego Bcrosa: zerw a­
nie z narzeczoną i pragnienie, ażeby muzy­
ka grała na jogo pogrzebie cygańską pio­
senkę: ,,Ach, ta ponura niedziela1*. W dal­
szym ciągu zanotowano dwa nowe samo­
bójstwa- Estery Kis, stenotypistki, która
Powiesiła się na sznurze od firanki i M arji
Karkas, która otruła się weronalem. W po
koju Estery Kis znaleziono na stole gramo­
fon z nałożoną na nim płytą piosenki:
,,Ach, ta Ponura niedziela" .

Dzienniki zaprotestowały przeciw publi­
kowaniu piosenki, która siała się powo­
dem tylu samobójstw. Mimo to wyda'rzyło
się w Budapeszcie kilka dalszych samo­
bójstw. We wszystkich wypadkach stwier­
dzono, że samobójcy targnęli się na swoje
życie p-od wpływem tej smutnej Piosenki.
Jeszcze tragiczniejszy był wypadek pewne
go (ia-lotniego poślą, k tó ry dostał nagle a-

taku serca, słuchając tej piosenki, która
przypomniała mu miłość jego młodości i
śmierć jego kochanki.

Zaniepokojeni temi wypadkami Rudolf
Sercss, kompozytor piosenki i poeta Javor,
autor tekstu, zażądali od związku kompo­
zytorów, ażeby wydał zakaz grania tej pio­
senki przez orkiestry w lokalach publicz-
nych.

Czasopismo madryckie ,,El Trabajo*'
(Praca) ogłasza ostatnio niezmiernie cie­
kawe informaicje o wysokości subsydjów
udzielanych przez Moskwę dla komuni­
stów hiszpańskich w celu przeprowa­
dzenia przez nich przewrotu socjalnego.

Sowiety wiedzą — czytamy w ,.E1
Trabajo" — że walka społeczna jest
kosztowną i wydają na nią ruble szczo­
drze i uporczywie. W dniu 20 sierpnia
1935 r. akceptowano w Moskwie defini­
tywnie porozumienie w związku z ocze-

kiwanemi wyborami we Francji i Hi-

szpanji i uchwalono kredyty, — jeden
w sumie 5 miljonów franków dla Fran­
cji, drugi 2 miljonów pesetów dla Hi­
szpanii, — polecając, by organizacja
Międzynarodowej Czerwonej Pomocy
zajęła się administracją i podziałem
tych sum.

W tych subsydjach tkwi tajemnica,
dlaczego w ostatnich czasach propagan­
da komunistyczna w Hiszpanji wzrosła,
dlaczego agitatorzy tak licznie rozjeż­
dżają po całym kraju, dlaczego utrzy­
muje sie prasa komunistyczna, uka­
zują się książki i publikacje bolszewic­

kie, dlaczego wreszcie lewica lącrzy się
z komunistami.

Moskwa daje pieniądze — kończy
,,E1 Trabajo" — i oczywiście, Moskwa

wydaje rozkazy, gdyż, kto płaci, ma

prawo rozkazywać!

Reklamy świetlne
na piramidach egiptkich

W Kairo mianowano niedawno pp raz

pierwszy dyrektorem reklamy świetlnej
dla zabytków historycznych. Ma on stę
zająć racjonalnem oświetleniem i wy­
korzystaniem dla celów reklamowych
piramid, grobów historycznych, obeli­
sków i innych śladów dawnej prze­
szłości.

Już niedługo więc oświetlone pewnie
będą rzędami kolorowych czerwonych
i zielonych żarówek piram idy, sfinksy,
obw'iedzione będą czerwoną, albo liljo -

wą rurką neonu, na szczytach piramid
zapłoną światła reklam. Turyści ame­
rykańscy będą się pewnie nareszcie do­
brze czuli w takiem otoczeniu, przypo­
minającem im cuda reklamy gw'arnych,
lśniących światłem neonów ulic nowo­
jorskich. Dziwić się pewnie będzie Je­
dnak stary sfinks i wzdychać będzie po
cichu do tych dobrych, starych czasów,
w których w pusto oczodoły zaglądaj
mu tyl'ko blask księżyca.
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Przysłowia ludowe
w Turkiestanie.

Mówi się o tem, że przysłowia są mą­
drością narodów. Posłuchajmy kilka

przysłów... z Turkiestanu:

,,Zły człowiek kompromituje swOkłi

przodków" .

'

,

,,Kto zgina wierzbę — łamie ją".
,,Trudne zadanie jest złem świadec­

tw'em dla nauczyciela".
,,W ypowiedzianego słowa nie można

zpowrotem przełknąć11.
,,Język jest słabszy od myśli".
,,Kto nie ma domu, nie w'ie, co smu­

tek".
,,K iedy nieprzyjaciel znika, rośnie

liczba bohaterów".
,,Kto ma jedną żonę, może nie mieć

co jeść, kto ma dużo żon napewno
umrze głodow'ą śmiercią1*,

,,Rób tak, jak ci każe człowiek uczo­
ny, ale nigdy nie rób tego, co on robi".

,,Garncarz pije w'odę z skorupy". Jest
to właściwie najdokładniejszy odpo­
w'iednik naszego przysłowia — każdy
szewc chodzi bez butów.

,,Dług przestaje cię martwić, kiedy go
zapłacisz, żona nie przestanie cię nie­
pokoić aż do śmierci'*.

Zlo(e plomby z brylantami.
Ostatni krzyk mody. — Bandyci am erykań­

scy tylko na to czekają.
Ostatnim krzykiem mody w Ameryce są

złote plomby z wprawionemi brylantami.
Zdaniem prawodaw'ców mody amerykań­
skiej złoty ząb nie. winien służyć tylko do
celów praktycznych, lecz musi rów'nież od­
pow'iadać pewnym wymogom piękna. I ja­
ko piękno uznali złote korony z wprawio­
nemi brylantami.

Ameryka jest krajem niezliczonych moż­
liwości, to też i ten ekstrawagancki Po­
m ysł ma szanse powodzenia. Niebawem
piękne Amerykanki będą czarowały świat
nietylko bielą zębów, ale i blaskiem szla­
chetnych kamieni w jamie ustnej rozmie­
szczonych.

Jak na Chicago, miasto bandytów% jest
to inowacja nieco ryzykowna.

Epilog systematycznych Kradzieży
w ,,Aptece Pod Orłem" w Inowrocławiu.

Wyrok: sześć miesięcy więz-ienia*
Inowrocław. Epilog systematycznych kra ­

dzieży — według ąktu oskarżenia — popeł­
nianych w Aptece Pod Orłem rozegrał się przed
tut. sądem. Miejsce na ławie oskarżonych zajął
pomocnik aptekarski Jan Tomczyk. Przed try ­
bunałem przesunął się cały szereg świadków,
zeznania których wypadły obciążająco dla o-

skarźonego. Silne podejrzenie o dokonywaniu
przez T. kradzieży powstało w marcu ub. roku,
kiedy to nie odprowadził do kasy zainkasowanej
należności za sprzedane lekarstwo niej. Chro­
bakowi. Od tego terminu co pewien czas pozo­
stały personel apteki zwracał jej właścicielowi

uwagę na spostrzeżone przezeń fakty nieuczci­
wości Tomczyka, By zdobyć jasny i niezaprze­
czalny dowód winy, posłano specjalnie w tym

cclu po kupno 2 lekarstw w czasie dyżuru
nocnego w październiku ub. roku, kiedy to T.
sam jeden pełnił służbę.

Lekarstwa te sprzedał, a zainkasowaną na­
leżność znowuż do kasy nie odprowadził. Spra­
wa dojrzała, zajęła się nią policja, a w rezul­
tacie T. zasiadł na ławie oskarżonych. Tłuma­
czenia się oskarżonego uznał tąd jakc nie­
istotne i na mocy przewodu sądowego przyjął
jako udowodnione dokonanie systematycznych
kradzieży o nieustalonej wysokości w czasie
od 8 marca do 28 października 1935 r. W yrok:
6 miesięcy więzienia z art. 262 z zastosowaniem
par. 2, przewidującego surowszą kwalifikację,
bo zaistniało sprzeniewierzenie powierzonego
mu mienia.
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REPERTUAR KIN:

BAJKA: ,,Cyrk Barnum" z Wallace Beery
1 Adolf Menjou. Nadprogram.

CZARODZIEJKA: ,,Jaśnie pan szofer" z Eu­
geniuszem Bodo. Bogaty nadprogram.

MORSKIE OKO: ,,Dla ciebie tańczę'* ..

Williamem Powelem i Jean Harlow. Najnowsze
tygodniki.

NADMORSKIE: ,,Pieśń miljonów" z Pawłem
Richterem. Ciekawy nadprogram.

Wkrótce
otwarcie

największego i najbardziej wytwornego

1381

kina ,,Cido'
wGdynl.=

POGOTOWIA:

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków
teł. 12-40 i 22-12.

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08.
Lekarz dyżurny — tel. 12-40.

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo
,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro­
wieyska 19,

Miejskie Zakłady Elektryczne — teł, 29-67.

Lekarzy domowych wzywać: przed połud
niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22,
Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:

dla okręgu obejmującego Chylonję. Demptowo
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór — dr. Dobrowolskij dla okręgu Kol.
Obłuże, Kol, Oksywie, Stewart. Nowe Obłuże
dr. N. N -i dla Oksywia — dr. Tamaszunas; dla

Rumji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy
i Kazimierza — dr. Bogucki

Z dniem i stycznia br. redakcję dzia­
łu gdyńskiego objął p. red. Wasilewski.

Otwarcie Szkoły Gospodarczej w Gdyni. W
dniu 26 bm. odbyło się w Gdyni przy udziale
przedstawicieli władz, prasy i społeczeństwa
poświęcenie i otwarcie Szkoły Gospodarczej
i Bursy, założonej przez Towarzystwo Szkoły
Handlu Morskiego i Techniki Portowej. W no­
wym gmachu towarzystwa mieścić się będą:
'/eńska Szkoła Przysposobienia Zawodowego,
kurs dla obsługi okrętowej (stewardes i stewar­
dów), laboratorja dla szkół handlowych Izby
Przemysłowo-Handlowej oraz internaty dla
szkół zawodowych. Otwarcie nowej szkoły po.
witać należy z całem uznaniem, gdyż rola szkol­
nictwa zawodowego staje się coraz większa,
a na terenie samej Gdyni absolwenci szkoły
mają możność znalezienia korzystnych zajęć.

Praca portu gdyńskiego w ub. tygodniu. W

ubiegłym tygodniu, to jest w czasie od 13 do
19 bm. weszło do portu gdyńskiego i wyszło
zeń na morze ogółem 204 statki o łącznej poj.
178.358 t, r. n ., z czego weszło 92 statki o poj.
75.235 t. r. n., a wyszło 112 statków o poj.
103.123 t. r. n.

Kto otrzymał nagrodę
w konkursie fotograficznym.

Oddział morski Polskiego Tow. Krajoznaw­
czego ogłosił konkurs fotograficzny na najlep­
szą pracę w zakresie fotografiki amatorskiej,
wyznaczając trzy nagrody po 30 zł. Z nadesła­
nych 126 prac należących do dziewięciu foto­
grafów amatorów, przyznał sąd konkurs.owy
nagrody:

- 1. Na temat dowolny — za pracę p. Haliny
Mięsowiczowej p . t . . ,Czarnohora - Kozły" —

z zaznaczeniem najwyższego poziomu jej prac na

obecnym konkursie.
2. Na temat: pejzaż nadmorski (trzy po­

w iaty nadmorskie) 1-szą nagrodę przyznano p .

Antoniemu Malinowskiemu za pracę ,,Lasy Chy­
lońskie — jesienne słońce".

3. Na temat: zabytki z terenu nadmorskiego
za najlepszą pracę uznano ,,Klasztor w Żarnow­
cu" p. Ant. Malinowskiego,

Wyróżnione prace wystawiono w witrynie
za(kładu ,,Foto Elitę'* gdzie pozostaną jeszcze
przez kilka dni najbliższych. Następnie w tejże
w itry nie będzie kilka wystaw prac nadesłanych
na konkurs.

. Publicysta amerykański w Gdyni. Dnia 24
bm. bawił w Gdyni wybitny publicysta amery­
kański Joseph Ellner z Nowego Jorku, który
zwiedził port i jego urządzenia w towarzystwie
przedstawiciela Urzędu Morskiego. Gość ame­
rykański zapoznał się dokładnie z organizacją
strefy wolnocłowej w związku z zamierzonem
wprowadzeniem wolnych stref w szeregu por­
tach amerykańskich, które dotychczas obszarów
wolnocłowych nie posiadają. Zaznaczyć nale.

ży, że Ellner jest autorem szeregu prac o roz­
woju gospodarczym Polski.

Placówka ,,Polskiego Fiata* w Gdyni. Od ­
było się poświęcenie nowootwartej placówki
,,Polskiego Fiata" w Gdyni. Była to pierwsza
tego rodzaju u nas uroczystość, gdyż ,,Polski
Fiat" zainicjował właściwie w Gdyni sprzedaż
i obsługę samochodów, która dotychczas od­
bywała się jedynie w innych miastach, a w

Gdyni nie miała żadnego przedstawicielstwa.
,,Polski Fiat" jest instytucją sprzedającą samo.

chody, wyrabiane przez ,,Państwowe Zakłady
Inżynieryjne" według licencji Fiata. Na rok
1936 przewidziana jest produkcja około 3.500
samochodów.

HADZIEJfl nigdy nie zawodzi!
W 34-tej Loterji obdarzyła znana i popularna, bo niezmiennie szczęśliwa 'Ko ­
lektura Loterji Państwowej , N a d z i e j a" swych klientów następującemi

wlelkiemi wygranemi:

I. na Nr. 84272

L99 W 173404

L)1 99 55290

99 99 16467

99 99 161914

99 99 118374

Dnia 26stycznia skończyłsię półroczny
z a k a z sprzedaży w kioskach i rozpo­
wszechniania .,Dziennika Bydgoskiego" na

terenie W. M . Gdańska, wydany dnia
26 lipca 1935 r. przez Prezydjum Policji
w Gdańsku. Zakaz został swego czasu

wydany - ,,w obawie zakłócenia
przyjaznych stosunków W. M. Gdańska
z Rzeszą niem iecką'. Jak był bezcelowy
i niczem nieusprawiedliwiony taki
zakaz, świadczy choćby ostatni raport Wy­
sokiego Komisarza p. Lestera do Ligi
Narodów, zarzucający Gdańskowi n ie ­
wolnicze posłuszeństwo wobec
agentów Berlina...

Abonentów gdańskich , Dziennika Byd­
goskiego'1, którzy wobec odebrania nam

debitu od czasu do czasu nabywali pismo
nasze w Gdyni, bądź w Tczewie, prosimy
o jawny powrót do kiosków na
dworcu i w mieście.

Prosimy wszędzie żądać:

10.000 zł na Nr. 84084
10.000 zł ,, ,, 122046
10.000 zł ,, ,, 122070

5.009 złotych na Nr. 9683

10.000 zł na N r. 122440
10.000 z ł ,, ,, 189917
10.000 z ł ,, ,, 189927

5.000
5.000
5.090

50897
52908
65670

a

5.000 złotych na Nr.

5*?!? n x n

5*000 M UM

5.000 złotych na Nr. 161344

76191
76830
81691

159716

5.000
5.000
5.000
5.090
5.000

165999
169746
187443
189797
192658

x n

1) M

itd. — itd,

jak również tysiące innych wygranych poniżej 5.000 zł. na łączną sumę ki l ku
miljonów złotych.

Tysiącom graczy przyniosła już szczęście i dobrobyt popularna i niezmiennie

szczęśliwa kolektura

Wyjazd m/s ,,Piłsudski" .

Dnia 25 bm. o godz. 15,30 wyszedł z Gdyni
do Nowego Jorku polski transatlantycki moto­
rowiec ,,Piłsudskizabierając na swym pokła­
dzie przeszło 200 pasażerów oraz ładunek około
2000 tonn drobnicy i pocztę. W drodze m/s

,,P i łsudski" zawinie do Kopenhagi celem zabra­
nia dalszych pasażerów. Przyjazd powyższego
statku do Nowego Jorku spodziewany jest dnia
3 lutego br. W programie obecnej podróży
m/s ,,Piłsudski przewidziane jest również u-

rządzenie wycieczki od dnia 4 do 11 lutego br.
z Nowego Jorku na Bermudy wyspy Bahama,
do portu Nassau i na Kubę do portu Hawanna,
poczem dopiero dnia 15 lutego br. nastąpi wy­
jazd tego statku z Nowego Jorku w podróż po­
wrotną do Gdyni, gdzie spodziewany jest 25 lu­
tego br.

Komendę na statku po powrocie do zdrowia

objął zpowrotem p. kom. M . Stankiewicz, a p.
kapitan Borkowski wyjedzie wkrótce do Włoch
celem dozorowania robót nad wykończeniem'
motorowca ,,Batory" na stoczni w Monfalcone.
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NADZIEJA
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w

Kupujcie losy l-szej Klasy Loterji w ,,NADZIEI” !

W.GDAŃSKA.

Opera Leśna w Sopotach wystawi latem
i.Parsifala" Wagnera w nowej inscenizacji i po­
wtórzy operę ,,Rienzi' . Przedstawienia odbędą
się 23 i 26 lipca, 28 i 30 lipca, 2 i 4 sierpnia.
Kierown ictwo opery leśnej objął Herman Merz,
dyrygentami będą: Heger z Berlina i Tutein 1

Monachjum.
Po obradach genewskich. Opozycyjna prasa

gdańska wyraża zadowolenie z w yniku obrad

genewskich, twierdząc, że prezydent Greiser
poniósł porażkę, a decyzja Ligi jest pierwszym
,,zimnym prysznicem

"

na podniecone umysły
narodowych socjalistów w Gdańsku. CopTawda
dwa nader ważne zagadnienia, jak uznanie wy­
borów z 7 kwietnia 1935 r. oraz ustalenie ko­
misji, któraby się zajęła zbadaniem skarg lud­
ności, nie znalazły swego załatwienia w Gene­
wie, niemniej jednak osiągnięte re zultaty są
zadowalające, a realizację dalszych żądań spo­
łeczeństwa gdyńskiego przyśpieszyć może

wspólna akcja sfer zainteresowanych. W kołach
opozycyjnych spotykamy się ze zdaniem, że
Polska już po raz drugi od chwili zawarcia
przymierza z Niemcami wyciągnęła Rzeszę z

ciężkiej opresji na terenie międzynarodowym.
Zdanie to podziela również jawnie nacjonat-
socjalistyczna prasa Wolnego Miasta, którą to

więcej boli, niż nawet przyznanie pewnego zwy­
cięstwa opozycji.

P. fIlkowski dba o reklamę.

Trudna praca.

Wicepremjer Kwiatkowski: - Żeby to
Jakoś te wszystkie klepki zebrać do kupy...

Przed kilku miesiącami prasa tutejsza miała

sposobność interesować się tutejszym w ielo­
krotnym milionerem, właścicielem wielu kamie,
nic i placów budowlanych p. Józefem Tutkow-
skim i jego synem, właścicielem cukierni i pie­
karni.

Zainteresowanie to od pewnego czasu za­
nikło, czem widocznie p. Tutkowski mocno się
zm artwił. Postanowił on zatem, prawdopodob­
nie dla celów reklamowych, za wszelką cenę
przypomnieć się prasie i tutejszej publiczności.
W tym celu obrał sobie trochę niewłaściwą, ale

skuteczną drogę, mianowicie zaskarżył on b.
redaktora odpowiedzialnego za dział gdyński
.,Dziennika Bydgoskiego" p. M . Mistata do są­
du okręgowego o zniesławienie (art. 255 k. k .)
popełnione rzekomo przez ogłoszenie czterech
notatek, z których w jednej sławił p. t. ,,Akt
barbarzyństwa w tygodniu miłosierdzia" huma­
nitaryzm p. Tutkowskiego, który kazał mu 68-

Ietnią staruszkę w grudniu 1924 r. podczas sza­
rugi deszczu ze śniegiem i zimnego wichru, w y­
eksmitować z izbv przerobionej ze stajni, w y­
rzucając jej nędzny dobytek , na przylegające
kartoflisko, skąd ją dopiero pod wieczór, na

interwencję przewodniczącej Tow. Wincentego
a Paulo p. Bielińskiej zabrano do przytułku
miejskiego, a jej marne graty kazał komendant

straży pożarnej przechować w magazynach
strażnicy.

W drugiej notatce p. Mistat wychwalał ofiar­
ność obywatelską pp Tutkowskiego i jego zię­
cia p. Czoski, którzy na listę składkową Tow.
Właścicieli Nieruch, subskrybowali na F. O. M .

aż po 5 zł kiedy najbiedniejszy właściciel nie- i

ruchomości, jak to zeznał sekretarz Siow. W ł .

Nieruchomości subskrybowali po 100 zł.

W( trzecim artykule p. t. ,,Jaki Pan taki
kram * zareklamował znów p. M . cukiernię p.
Tutkowskiego, w której kierownik cukierni na­
bija klientowi sińca pod okiem, rzuca go na

ziemię, a potem każe kelnerom wyrzucić z loka.
lu, jakkolwiek był to stały klient cukierni, a w

dodatku człowiek inteligentny 63-letni emer,
urzędnik.

Wreszcie w czwartej notatce zarekomendo­
waną została piekarnia p. Tutkowskiego, któ­
ra za chleb normalny mający ważyć 1 kg i któ­
ry miał kosztować 30 gr pobrał 35 gr, jakkoL
wiek chleb ważył tylko 74 dkg.

Ponieważ p. Tutkowski widocznie po kilku
miesiącach zapomniał o szczegółach tych
wszystkich wyczynów, przeto powołani przez
red. Mistata świadkowie, m. in. pani dyr. Bie­
lińska, p. dr. Doniec, p. radca mgr. pr. Hacker,
p. inż. Piszczek i in przypomnieli mu na roz­
prawie z wielką dokładnością wszystkie szcze­
góły i okoliczności.

Rezultat tej rozpra-wy był też taki, jakiego
oczekiwali licznie zebram na sali rozpraw słu­
chacze, t. j. wyrok uniewinniający red. Mistata
i skazujący oskarż, pryw. na poniesienie ko.
sztów sądowych procesu i kosztów oskarżonego.
Rozprawie przewodniczył znany ze swej bez­
względnej obiektywności i kamiennego spokoju
s. s. o. p . dr. Potoniec. Oskarż, pryw. zastę­
pował adw. Zięciafc, oskarżonego bro nił znany
obrońca w sprawach karnych adw. p. dr. Za-
wilski.

Chińczycy badają polską służbę zdrowia.

Dyrektor departamentu służby zdrowia dr. J .

Adamski przyjął doktora Li, szefa służby zdro.
wia w Szanghaju, który przybył do Polski, ce­
lem zapoznania się z organizacją i działalnością
naszej służby zdrowia.

— Elektrownia w Kielcach obniżyła cenę
prądu elektrycznego o 6,5 procent na jednej
kilowat-godzinie. Obniżka obowiązuje wstecz
od 1 stycznia.

Ukarani przemytnicy. Sąd w Katowicach
ogłosił wyrok w sprawie przeciwko 8 osób,
oskarżonych o nadużycia na szkodę skarbu

państwa, spowodowane przez nielegalny handel

spirytusem. Sąd skazał Ludwika Adamieckiego,
Sylwestra Rolla i Edwarda Bocheńskiego ps
350 tysięcy złotych. Ponadto sąd orzekł konfi­
skatę spirytusu.

Śniegi w górach. Wskutek olbrzymich opa­
dów potwo rzy ły się zaspy śnieżne. Zarząd
miejski w Nowym Targu wysłał pługi motorowe
w celu umożliwienia komunikacji samochodo­
wej Krakowa z Zakopanem.

Artyści polscy w drodze do Ameryki. W

początkach lutego przybędzie do Stanów Zjed­
noczonych para znanych artystów polskich -

*

Hanka Ordonówna (hr. Tyszkiewiczowa) 1 Igo
Sym, którzy wystąpią na scenach amerykań­
skich. Ordynówma posiada repertuar w 7-miu
językach.

Transport żałobnych rękawiczek do Lon­
dynu. Jedna z warszawskich fabryk rękawu
czek otrzymała z Londynu telegraficzne zamó­
wienie na transport czarnych rękawiczek ża(­
łobnych. W A nglji w związku z oficjalną żało­
bą nastąpiło niezwykle duże zapotrzebowanie
na czarne rękawiczki skórzane, tak, że miej­
scowe wytwórnie nie są w stanie podołać za­
potrzebowaniu. Rękawiczki polskie wysłano
do Londynu samolotem.

Odbudowa zamku królewskiego w Warsza.
wie postępuje naprzód. W r. bież. przewidzia'­
na jest restauracja wieży grodzkie(j i barokowej
fasady zamku od strony Wisły, oraz cały sze­
reg robót wewnętrznych.

Fabryki na licytacji Towarzystwo kredyto­
we przemysłu polskiego wystawia na licytację
szereg fabryk z powodu nieuiszczenia rat z

udzielonych w swoim czasie pożyczek. M . in.

wystawiona zostaje na licytacji duża Fabryka
Portland - Cementu, Łazy. Fabryka oszacowa­
na została na 540.000 zł podczas gdy faktyczna
wartość objektu fabrycznego sięga 1 miliona.

Jeszcze jeden... Przed kilku tygodniami
,,Monitor Polski" podał spis policjantów z Be-
rezy Kartuskiej, którzy zmienili nazxviska. Do­
chodzi jeszcze jeden: posterunkowy Jan Kozieł
w Berezie uzyskał zezwolenie na zmianę nazwi­
ska rodowego Kozieł na ,,Kędzierski",
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Bydgoszcz, dnia 27 stycznia 1936 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Jana Zlotoustego.
Jutro: Walerego bisk. i w.

Wschód słońca o godzinie-7.51.
Zachód słońca o godzinie 16.35.

Stan pogody.
Nadal ciepło.

Cała Polska miała wczoraj pogodę pochmur­
ną z przejaśnieniami. Drobne opady zanotowa­
no miejscami na północy kraju. Temperatura
0 godz. 14-ej wynosiła: 10 st. w Przemyślu, 8

st, we Lwowie, 5 st. w Łodzi, 4 st. w Pozna­
niu i Warszawie, 1 st. w Grudziądzu, 0 st. w

Gdyni i Wilnie. Dziś rano w Bydgoszczy ciepło
1 pochmurno Przewidywany przebieg pogody:
w dalszym ciągu chmurno i miejscami mglisto
z przejaśnieniami. W dzielnicach południowych
miejscami opady. Nocą lekki mróz, w ciągu
dnia odwilż. Umiarkowane wiatry południowo,
wschodnie i południowe,

Termometr wskazywał dziś rano

T m rTi lTiTrrm ittttit i rn htttttti1i r
15 80 1510 t-O-t-S 10 15

DYŻURY NOCNE APTEK

od27.L - 2.II.1936r.

1) Apteka Centralna, u l Gdańska 27, te­
lefon nr. 3994.

2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka
nr. 37, telefon nr. 3191.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻANSKICB, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości

beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści

,,L E K TURA", wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy.
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

--

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w poniedziałek ,,GEJSZA", operetką
Jones'a.

We wtorek i środę wieczorem MWICEK
i WACEK", pogodna i wesoła, owiana czarem

sentymentu komedią Z, Przyby'lskiego w świetr
nie zgranym zespole.

W sobotę wchodzi na afisz głośna sztuka

współczesna w ęgierskiego autora Buss-Fekete

,,TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ" w reżyserji J.

Szyndlera i z udziałem całego zespołu.

- Niedoręczone odznaki i legitymacje
Krzyża Walecznych, Ministerstwo spraw
wojskowych (biuro personalne) posiada zna­
czną liczbę odznak Krzyża Walecznych
wraz z legitymacjami, niedoręczonych od­
znaczonym z powodu ich zwolnienia z czyn­
nej służby wojskowej. Ponieważ przynależ­
ność odznaczonych 'do poszczególnych PKli. ,

jako też ich miejsce zamieszkania nie są
znane M inisterstwu Spr. W ojsk, (część jest
poległych lub umarłych), przeto celem u-

inożliwjenia zainteresowanym Podjęcia od­
znaczeń, Ministerstwo Śpr. W 'ojsk, wydało
drukiem ,,Listę odznaczonych Krzyżem W a­
lecznych o nieznanych adresach". Lista ta
zostanie rozesłana za pośrednictwem staro­
stów do wszystkich zarządów gmin wiej­
skich i miejskich celem przeprowadzenia
postępowania, wskazanego w instrukcji.

Potyczka hipoteczna.
(Dawrt.cj czyniła nam piękniejszy świat

(jdy oó tysiączek spuchło nagle kiesa,

dzisiaj, gity niema z czego płacić rat.

TDisi naó namijak miecz ttamokłesa.

O/hedząc. że pasa trza zacisnąć dziś.

Jakośby sobie radę dawał człowiek,
S%ic o ratach niespłaconych myśl
Truie nam życie i sen spędza z powiek.

7 jui się w myślach żegna własny dom,

Zdobyty niegdyś w szczęśliwej godzinie.
SBo dnia któregoś wieść spadnie jak grom
O licytacji żałosnym terminie.

Q7apróirto błagasz, by ci dano czas

91 zrobisz wszystko, by domu nie stracić.

Syndyk jest zawsze tak twardy.iak głaz
7 ma odpowiedź tylko jedną: płacić!

(j6yby jak dawnie' żył na śmiecie bies

Szłowiekby chętnie swą duszę zastawił

Poż czkof morzem wykarmiona łez,

(jjdzrei taki, któryby ci koniec sprawił?

TCenryk Zbietschowski,

Przeprowadzona ,na tem miejscu dysku­
sja w kwestji żydowskiej zemocjonowała
naszych Czytelników. Niektórych zemocjo­
nowała do togo stopnia, że ich interesujące
głosy ze względów cenzuralnych nie nadają
się do druku. Z licznej korespondencji, ja­
ką w tej sprawie otrzymujemy, wynika
bezspornie jedno: dziś już prawie wszyscy
są zgodni w tem, że z żydostwem walczyć
trzeba. Poważne różnice zdań istnieją ża

to, jeśli chodzi o metody tej niezbędnej wal­
ki. Młodzi, bardziej zapaleni nie zdradzają
wię'kszej ochoty do liczenia się z jakiemiś
względami ubocżnemi — chcieliby w sto­
sunku do żydów przejść jak najprędzej i w

jak najszerszej mierze do akcji bezpośre­
dniej. Starsi, doświadczeni Wskazują na

bojkot gospodarczy, jako na jedyną, sku­
teczną i słuszną drogę.

Argumenty i twierdzenia z konieczności

powtarzają się, więc też mijałoby się z ce­
lem drukowanie wszystkich głosów, które

w tej sprawie otrzymujemy. 'W ybraliśmy
kilka najcharakterystyczniejszych i na tem
chwilowo dyskusję publiczną zamykamy.
Nie znaczy to oczywiście, abyśmy uważali,
że kwestja żydowska została w ten sposób,
załatwiona. Nie, wręcz Przeciwnie: czas'

skończyć dyskusję o metodach i środkach,
a przejść do czynnej walki z żydami. Czyn­
nej w alki gospodarczej, która jedynie może
dać żywiołowi polskiemu przewagę w opa­
nowywaniu warsztatów pracy.

I tu musimy podkreślić jedno: walka

gospodarcza z żydami została szczęśliwie
rozpoczęta. Zwracamy tu uwagę ria dzia­
łalność Chrześcijńskiej Ligi Pracy, która w

sposób najwłaściwszy przechodzi do ofen-

zywy na żydowską okupację handlu i rze­
miosła. Tylko bowiem tak pojęta, walka
z żydostwem, jak ją Pojmuje Chrześcijań­
ska. Liga Pracy, może dać dobre rezultaty.

Wszystkim uczestnikom naszej dyskusji
dziękujemy zą zainteresowanie, zapewniając
ich, że żadna najdrobniejszą nawet uwaga
nie przeszła niepostrzeźona i zostanie odpo­
wiednio wykorzystana.

Nie było publicznej zniewagi urzędu
starosty powiatowego wyrzyskiego.

Przed sądem grodzkim w Bydgoszczy ^stawał
w tych dniach odpowiedzialny redaktor ,,Dzień,
nika Bydgoskiego" Stanisław Nowakowski o-

skarżony przez prokuratora sądu okręgowego
o to, że przez umieszczenie w ,,Dzienniku Byd­
goskim" z dnia 27 września 1935 r. artykułu
p. t. ,,Koniec aktu pierwszego" w końcowym
ustępie tegoż artykułu publicznie znieważył
urząd starosty powiatowego wyrzyskiego (wy­
stępek z artykułu 127 kodeksu karnego).

Sędzia odczytał inkryminowany ustęp odno­
śnego artykułu, który brzmi jak następuje:

,,W jmię prawdy musimy stwierdzić, że
z powiatu wyrzyskiego dochodzą nas nie.
ustanae skargi na metody obecnej admi­
nistracji, przeniesione żywcem z dalekie­
go wschodu, bo aż z nad granicy rosyj­
skiej. Wytw orzyły one niesłychanie na­
prężoną atmosferę w powiecie, w której
wszyscy czują się źle. Skargi otrzymuje,
my także od poważnych przedstawicieli
obozu prorządowego, którzy zwracają

uwagę, że w pasie pogranicznym nastroje
takie, jakie w powiecie wyrzyskim za­
panowały, kryją w sobie poważne nie­
bezpieczeństwo, Za dawniejszych staro­
stów inne panowały tam stosunki, ale bo
też to byli prawdziwi obywatele. Niech
władze przełożone zawczasu wejrzą w te

stosunki, bo tego wymaga dobro pań.
stwa".

Oskarżony prosi sąd o umożliwieniu mu

przeprowadzenie dowodu prawdy, na co jednak
sąd się nie godzi, gdyż według nowej proce­
dury dowodu prawdy przy oskarżeniach z art.
127 k, k . się nie dopuszcza.

Prokurator wnosi o przykładne ukaranie
oskarżonego redaktora.

Publikacja wyroku odbyła się nazajutrz. Sąd
nie dopatrzył się w artykule ,,Dziennika Byd­
goskiego' zniewagi urzędu starosty powiatowe­
go wyrzyskiego i uwolni! oskarżonego od winy
i kary, Jęoszty postępowania nakładając na

Skarb Państwa.

Prasa w Iow. ipiswu Jzwon
(Z rocznego walnego zebrania)

U

Wśród chórów świeckich pracujących na

niwie śpiewaczej, wymienić należy Tow.

Śpiewu ,,Dzwon" pod batutą niestrudzonego
dyrygenta, p. Lampkowskiego. Wykazało
się to dobitnie na tegorocznem walnem ze­
braniu.

Ze sprawozdań poszczególnych członków

wynikało, jak trudną i żmudna pracę mieli
członkowie zarządu, by wznieść na wyżyny
podupadające towarzystwo, które dzięki ich

Ogólnopolska akcja zbiórki na Fundusz
Uczczenia Pamięci Marsz, Piłsudskiego.

Dlą. jednolitego i najbardziej skutecznego
przeprowadzenia akcji zbiórkowej na terenie

Rzeczypospolitej na rzecz Funduszu dla Uczczę,
nia Pamięci Marszalka Piłsudskiego — wydział
wykonawczy Naczelnego Komitetu Uczczenia

Pamięci Marszalka Piłsudskiego wezwał do

współpracy wojewódzkich delegatów wydziału
wykonawczego Naczelnego Komitetu, którzy
obejmują pieczę nad całokształtem akcji zbiór­
kowej na terenie swego województwa.

Komitety wojewódzkie współpracować będą
w bezpośrednim kontakcie z sekcją finansową
Naczelnego Komitetu, którego zadaniem jest
zrealizowanie planu i programu akcji zbiórko,
wej, opracowanych przez sekcję finansową Na.

czelnego Komitetu, której działalność w myśl
założenia, że Naczelny K om itet ma tta celu
wcielenie w oli całego narodu, zmierzającego
do uczczenia pamięci Marszałka, idzie w kie.
runku umożliwienia jak najszerszym warstwom

społeczeństwa wzięcia udziału w akcji zbiórko,
wej. Akcj'a ta powinna więc ogarnąć również
i te sfery społeczeństwa, których świadczenia

pieniężne ograniczają się do sam drobnych
(choćby kilkugroszowych). W tym celu Komite­
ty Wojewódz'kie rozsyłają za pośrednictwem
komitetów powiatowych formularze deklaracyj
zbiorowych, z dołączeniem blankietu PKO, do

znajdujących się na terenie poszczególnych po
wiatów, urzędów państwowych, komunalnych,
samorządowych, tudzież instytucyj i zakładów,
prowadzących biura ze stale zatrudnionym per.
sonelem oraz listy składek.

Kurs oplgaz. d!a kobiet.
Na. liczne zapytania ze strony zainte're­

sowanych kobiet w sprawie kursów obro­
ny przeciwgazowej Obwód Miejski LOPP.

wyjaśnia, że: zajęcia odbywać się będą
dwa razy w tygodniu w schronie przeciw­
gazowym przy ul. Konarskiego 5/7. Godzi­
ny zajęć na kursie ustala się zależnie od

grupy uczestników kursu od 17—19 1 18-20
i tem podobne.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje się co­
dziennie od 10-15 w schronie przeciwga­
zowym przy ul. Konarskiego 5/7, tel. 3670,
lub ul. Grodzka 25, tel. 2600.

sumiennej i wytrwałej pracy ma się ku lep­
szemu i stale wzrasta. Wszystkie sprawo­
zdania jak i wniosek komisji rewizyjnej o

udzielenie absolutorium ustępującemu za­
rządowi, przyjęto bez dyskusji.

Wybór nowego zarządu nie nastręczy!
żadnych trudności. Wyznaczeni kandydaci
ochoczo przyjmowali urzędy. Nowy zarząd
tworzą panowie: Wittstok, Płotka, 'Boro*
wjak, Wirkowski, Cegielski, Gyra, Kaczma­
rek, Michalak, Siemiątkowski, Wegner i K,
Raczyński, panie: Bogusławska, Leśaiewi*
czówna, Hoiasówna, Moraczewska, L. Ryb-
czaaką Kuberówna, Kwiatkowska i Weso­
łowska,

Po ukonstytuowaniu się zarządu i ser-

decznem przemówieniu, złożył marszałek
zebrania p. Kowalski kierownictwo zebrania
w ręce prezesa p. Wittstoka. Nastąpiło
składanie życzeń przez delegatów bratnich
kół. Zaznaczyć wypada, że w pięknych sło­
wach przemówił do zebranych p. jaworski,
życząe chórowi jak najlepszego rozwoju,
aby piękna nazwa ,,Dzwon" pobudzała
wszystkich do sumiennego i gorliwego wy-1
Pełnjania swych obowiązków. K.R, l

Zmiany w ordynacji podatkowej.
Ordynacja podatkowa obowiązująca od

1 października 1934 r: została znowelizować
na dekretem . Prezydenta Rzplitej z dnia
14 stycznia 1936 r. Ważne zmiany wpro­
wadzone przez dekret weszły w życie dnia
15 stycznia br. Nowy tekst ordynacji po­
datkowej z uwzględnieniem ostatnich
zmian został ostatnio wydany przez księ­
garnię Wł. Wilak w Poznaniu. Tekst ro -1

przędza wstęp napisany przez Dr. T . Rze­
peckiego, autora szeregu prąc z dziedziny
skarbowości, który wyczerpująco intormu-

je zainteresowane szerokie rzesze podatni-*
ków o najważniejszych zmianach dokona­
nych w ordynacji przez dekret z 14 stycz­
nia. br. Broszura o objętości 162 stron

kosztuje 2 zł i jest do nabycia we wszyst­
kich większych księgarniach.

Przy rozpoczynającąm się zwapnienia,
n a c z y ń krwionośnych użycie naturalnej'
wody gorzkiej Franciszka-Józefa prowa­
dzi d-o regularnego wypróżnienia i obni­
ża wysokie ciśnienie krwi. Zal. p. lek.

— Zebranie orkiestry fllharmonicźnej. Ko­
mitet organizacyjny Ork. Filharmonicznej, zwo­
łuje na dzień 28 stycznia br. godz. 18, zebranie,
które odbędzie się w małej sali Resursy K u­
pieckiej. Że względu na ostateczną organizację
orkiestry, oraz wyboru zarządu, prosi się
wszystkich zainteresowanych o przybycie.

— Kurs dla palaczy centralnych ogrze­
wań, Gazownia Miejska urządza w dniach.

28, 29 i 30 bm. specjalny kurs dla palaczy
centralnych ogrzewań. Kurs ten odbywać
się będzie pod kierownictwem wykwalifi-
kowanych inżynierów, którzy wyjaśnią za-

sądy oszczędnego opalania centralnych o-

grzewań. Gazownia Miejska zaprasza
prócz palaczy również i właścicieli central­
nych ogrzewań, gdyż będą poruszane także
bardzo ciekawe tematy, jak: obliczanie*
kosztów eksploatacji na poszczególne loka­
le, rentowność opalania i t. p. Początek
kursu we wtorek, o godz. 16-ej w sali po­
kazowej Gazowni Miejskiej, ul. Jagiel­
lońskiej 46/48.

— Podziękowanie. Zarząd Opieki Rodziciel­
skiej pad dziat-wą szkolną szkoły powszechnej)
nr, 30 w Bydgoszczy za zezw. starosty grodzkie­
go urządził zbiórkę publiczną na gwiazdkę dla

najbiedniejszych dzieci szkoły — dochód W

gotówce 45,50 zł oraz w naturaljąch. W szyst­
kim ofiarodawcom, którzy przyczynili się dó
obdarowania biednych dzieci na gwiazdkę za­
rząd składa najserdeczniejsze podziękowanie.

— Zarząd Opieki Rodzicielskiej przy szkole
im. Karola Marcinkowskiego ,,B

" składa ser­
deczne podziękowanie w im. biednej dziatwy
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom za zło­
żone dary. Zbiórka publiczna — za zezwole­
niem starostwa grodzkiego — przyniosła 37,50 zł

gotówką oraz w natura!jach, wartości 77,50 zł.
— Ofiarność Bydgoszczy na cele szkol­

nictwa, W tygodniu propagandy budowy
szkół powszechnych" kwesta w bydgoskim
obwodzie szkolnym przyniosła 6.862 zł i 10

groszy. Po Poznaniu obwód szkolny byd­
goski zajmuje w akcji propagandy pierwszą
miejsce.

— Towarzystwo śpiewu ,,Lutnia" Byd­
goszcz-Jacheice odbyło roczne walne zebra­
nie pod przewodnictwem członka zarządu
okręgowego p. Cegielskiego. Po zdaniu spra­
w'ozdań przez ustępujący zarząd i udziele­
niu przez komisję rewizyjną absolutorium*

przystąpiono do wyboru nowego zarządu*
w skład którego weszli jako prezes p. Sta-

ruszkjęwicz Fr., wiceprezesi: Salkowski i

Maciejewski Z., sekretarz Maciejew'ski K.,-
skarbnik Ejsop Jan, bibliotekarz Gazikow-
ski. Do komisji rewizyjnej wybrano pP.S
Skrzyprjika, Parola i Dybjonówrnę.

Odmów sobie

drobnej przyjemności, składając grosz

ofiarny na szkolnictwo polskie zagranicą.

Wielkopolski park przyrody.
Parki przyrody są chlubą każdego pań­

stwa i ilość ich świadczy o kulturze naro­
du i kraju. Myśląc o parkach przyrody
mamy przed oczyma, zazwyczaj większe ja­
kieś obszary, niezniszczone dotąd przez
człowieka.

W Polsce mówiąc o parkach przyrody
m yślimy zazwyczaj czy to o niebotycznych
Tatrach, czy to o zielonych, lekkich skło­
nach Czarnohory i Karpat Wschodnich,
lub wreszcie o pierwotnym borze Puszczy
Białowieskiej, Poza temi wiełkiemi par­
kami istnieją jeszcze i mniejsze objekty.
Tak naprzyktad okolice Poznania mogą
się poszczycić tak zwanym Wielkopolskim
parkiem przyrody", położonym 'nad jezio­
rem Góreckim w okolicy Ludwikowa, jed­
ną z pereł naszych jezior niżowych. Sa­
mo jezioro Góreckie i inne pomniejsze w

jego okolicy stanowią łącznie z otaczające--
mi je pagórkami krajobrazowo przepięk­
ną połać kraju,' a pod względem przyrod­
niczym osobliwość swego rodzaju. Genezę
swą wziął tutaj krajobraz od końca lodow­
ca, który spowodował powstanie czołowej
moreny Mosińskiej. Okolice tego parku
przyrody charakteryzuje bogactwo form

wklęsłych i wypukłych, spowodowanych
przez spływające z części jego lodowca wo­
dy, w przeciwieństwie do okolic na wschód
i zachód od parku przyrody, gdzie szybszo
uwolnienie. .od lodów nię wytworzyło. boga­

tego dziś w zmienne wyniosłości i doliny,
krajobrazu.

Pod wpływem czynnika poprzednio:
wspomnianego tak na terenie samego par­
ku przyrody, jak i w jego najbliższem o-

toczemu, istnieje prawdziwe muzeum po-
lodowcowe, pozwalające na obserwow-anie
na malej przestrzeni form morfologicznie*
różnych, lecz genetycznie jednolitych.

O formach pagórków' i dolin tego terenu'
będzie' mówiła na najbliższem Posiedzeniu

Bydgoskiego Oddziału Polskiego Towarzy­
stwa Frzyrodników im, Kopernika prof.
mag. Aniela Rejewska w odczycie p, t,
,,Morfologja pagórków Ludwikowskich",
który to odczyt odbędzie się dnia 28 stycz­
nia br. o godz, 26-ej w audytorjum Pań­
stwowego Instytutu Naukowego Gospodar­
stw'a Wiejskiego, plac J, Weyssenhoffa li.

Na posiedzeniu tem również p. K . Mi­
chalski będzie mówił ogólnie o Wielkopol­
skim parku przyrody" z uwzględnieniem
osobliwości flory i fauny tego obszaru, ce-

lein w'prow'adzenia tak przyrodników jak
i szerokich miłośników przyrody w Byd­
goszczy w zagadnienia ochrony przyrody,
związane z okolicą Ludwikowa i jeziora
Góreckiego.

Sądzimy, że odczyty te zainteresują- sze­
rokie koła tych wszystkich w Bydgoszczy,
którym przyroda kraju rodzinnego i jej
umiłowanie nie są obcerai. Goście na Po­
siedzeniu mile widziani. Wstąp bezpłatny.



Nr. 23.
DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 28 stycznia 1936 r.

J!1L. -
................... .............. .............. ............ .............. ..............

Sir. 9.

\fijourvuxwvX
RADJOODBIORNIKA

f

ooNABYCIA WE WSZYSTKICH RADJOSKfc.ADNICACH 1498

Polclosle nleilzfelne
Właściwie to chciałem napisać całkiem

ordynarny list otwarty do zimy. Chciałem
lej nawymyślać ile tylko można i nie mo­
żna, obrzucić z różnych stron i z niektórych
innych stówami zelżywemi, wojęóle —

odsądzić od czci, w iary i wszystkiego. Bo

niby ta nasza zima zasłużyła sobie dokła­
dnie na takie potraktowanie. W kalenda­
rzu jest, a naprawdę jej wcale niema. I
co z taką wobec tego zrobić?

Najlepiej nic. Nakryć ją poprostu ogo­
nem pogardy. I udawać, żo nas nic, ało
to nic,^ nie obchodzi. Niech sobie będzie,
albo nieci) jej nawet nie będzie. Zima so­
bie, a my sobie. — Tak sobie postanowi­
łem i listu otwartego do zimy nie napisa­
łem. Obejdzie się.

Bo czyż i tak nie jest ładnie na świecie?
'W iosenne słońce świeci. Jest sucho, w m ia­
rę ciepło, w miarą przyjemnie. A delikat­
no przymrozki wystarczają całkowicie, że­
by gdzie zamrozić jakąś cieńszą taflę lodu
i amatorom ślizgawki dać złudzenie zimy.

Choć trzeba przyznać, że zadzierżyste fi­
gury łyżwiarek i łyżwiarzy, które się po­
jawiły na mieście, nie bardzo pasują do

aktualnego, roześmianego pejzażu. Zamiast
oglądać młodzież obojga płci w spodniach
i fantastycznie kolorowych szalikach, pra­
w ic że chciałoby się zobaczyć na rwących
się do życia drzewach trochę zieleni a mo­
że nawet kwiatów.

Jak wiosna, to wiosna. Zima została ai

do odwołania zawieszona w czynnościach.
Tfu, na psa urok! W złą godzinę to powie­
działem. A narty! Przecież trzeba cało­
roczne tęsknoty zrealizować. Niech tam

PREM3ERY W KINACH
BYDuOJKICH.

,,SKANDALE MILJONERÓW"
w ,,MARYSIEŃCE".

Constance Bennet, Cla rk Gable.

Prasa amerykańska jest potężna, ale dziwne
wrażenia wywołują reporterzy, wchodzący w

atrybucje prokuratora, robiący dochodzenia na

własną rękę i rozwiązujący niekiedy trudne za

gadki kryminalne, z któremi nie mogą sobie

poradzić wiadze śledcze. Potęga więc prasy
w ,,Skandalach miljonerów" przedstawiona jest
w sposób zastanawiający. Reporterzy nie wa­
hają się przed żadnemi środkami, żeby zdobyć
sensację dla Swego pisma. Sporo tych sensa-

cyj dostarczają prasie miljonerzy. Brudy w tej
sferze dzięki prasie wypływają jak oliwa na

wierzch. Film całkowicie mówiony. A jakie
tempo w akcji! Dość, że Jimowi w przeciągu
kilku zaledwie godzin udało się przeprow'adzić
wizuję lokalną, w ykryć morderców i wziąć ślub,
Clark Gable i Constance Bennet, świetni w

dialogach i doskonały komik Stuart Erwin two­
rzą dobrze zgraną tróińę. Reżyserja bez uste­
rek. Dobre zdjęcia plenerowe. Zbyteczne do­
dawać, że treść sensacyjna, musi być też i cie
kawa. Drugą część programu wypełnia pełen
czarownego śpiewu film p. t . ,,Pieśń zdobywa
świat'' z słynnym lirycznym tenorem Józefem
Schmidtem.

już śnieg spodnio, a nie kwiaty. Na kwia­
ty zawsze będzie czas.

Mniejwięcej taki sam jak zima jest te­
goroczny karnawał. Też niby karnawał,
a nie karnawał. Choć nie przypuszczam,
żeby się ktoś tom specjalnie m artwił. Mo­
że to i lepiej, że wyszły z mody te wszyst­
kie sztywne i godne bale reprezentacyjne,
na których człowiek dusił się nie wiado­
mo w czyim interesie. Cliyba w interesie

tego deficytu, który pozostawał w kasie or­
ganizatorów takiego balu.

Czy nie przyjemniej jest tak jak teraz?
Bez fasonów i bez zadęcia. Bez pompy i
bez tego nieszczęsnego: zastaw się a' po­
staw się! Poprostu tylko: zabaw się.

Naprzykład: jaka miła atmosfera panu­
je w Podchorążówce, gdzie wszystko się
składa na to, żeby zabawa się udała. We­

soło było na ostatnim dancingu. A weso­
łość doszła do szczytu, gdy kapitalnie po­
pisywał się swoim repertuarem humory­
stycznym łubiany artysta Teatru Miejskiego
Górowski. Tańczono oczywiście bez przer­
wy i bez wytchnicnia.

Tak samo tańczono z zapałem na tra­
dycyjnie już udałym dancingu kajakowców
z .,W 'odnika". Młodość, humor i tempera­
ment dały sobie tam rendez-yous i nie ro­
zeszły się aż rano.

Bal kupców też miał powodzenie.
A więc dlaczego się martwić. W 'idocz­

nie najlepiej jest tak, jak jest.

Zebrania walno odbywają się wszędzie.
Jest ich tak dużo, że sprawozdania będzie­
my podawać kolejno.

Atrakcją dla Bydgoszczy są nowootwar-

te sale bilardowe przy ul. Jagiellońskiej.
Jest to jedyny lokal w mieście, do którego
się nie wpuszcza żydów. Wobec tego cze­
kamy na następne. (hak).

( 1221 dzienna
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Losy l-ej klasy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia. Konto P. K . O. 18814.

JfocftanifSzicnniHu?

Na jaką bezczelność pozw'alają sobie żyr
dzi, niech posłuży następujące zdarzenie,
które miało miejsce dnia 19 bm. w autobu­
sie zdążającym z Bydgoszczy clo Solca Ku­
jawskiego o godz. 13,15.

Jak wiadomo, znajduje się w niektórych
autobusach nad głową szofera obrazek Mat­
ki Boskiej, aby miała w swej pieczy pasa­
żerów i uchroniła od nieszczęścia.

Nie podobało się to Pewnemu żydziako-
wi, który oburzał sięgną to tw'ierdząc, że nie

powinno być takiego obrazka, gdyż autobus

służy Celom Publicznym a obrazek obraża
uczucia innowiemych.

Dziw'ić się tylko trzeba, że pomimo więk­
szej liczby pasażerów katolików, tylko jed­
na starsza pani i ja zareagowaliśmy na ta­
ką bezczelność żydziaka a jednak powinien
otrzymać porządną odprawę.

Starszy pasażor.

— Podziękowanie. Komitet Budowy Do­
mu Katolickiego przy parafji św. Trójcy w

Bydgoszczy przeprowadził na terenie mia­
sta na podstawie zezw. Star. Grodz, w cza­
sie od 1 marca do 31 grudnia 1935 rr zbiór­
kę domokrążną. Ogółem zebrano 536,65 zł.,
za którą to kwotę zakupiono 13.000 sztuk

cegieł. Wszystkim szanownym ofiarodaw'­
com składa Komitet Budowy Domu Kato­
lickiego serdeczne podziękowanie.

hK*% m
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Jak SzM/edferoit/o uczciło sti/ego dusz.pasterzu 7*

Całe społeczeństwo katolickie na Szwederowie zgotowało serdeczną owacją jubilatowi.
(ak) Szwederowo Jest dzisiaj dumą Byd­

goszczy. Z wszystkich bydgoskich przedmieść
w tej dzielnicy właśnie najsilniej prom ie­
niuje czysty i prawdziwy duch katolicki.

Głęboka i niezachwiana wiara oraz wielkie

przywiązanie mieszkańców Szwederowa do Ko­
ścioła katolickiego sprawiły, że mimo ciężkich
warunków bytowania, Szwederowiacy pod
względem moralnym stoją bardzo wysoko.
Smutna sława Szwederowa należy już do bar­
dzo dalekiej przeszłości i nawet nie warto jej
wspomnieć, bowiem zginęła razem z zaborcami.
W odrodzonej Polsce zaś odrodziły się również
i dusze obywateli tego przedmieścia, głównie
dzięki wytrwaniu w wierze Ojców i skupieniu
się dokoła Kościoła katolickiego. Temu też
właśnie zawdzięczać należy, że Szwederowo u-

chodzić może obecnie za wzór ładu i porządku
oraz wysokiej moralności dla innych dzielnic
mia sta.

Szwederowo - to najbardziej religijne
i katolickie.

z bydgoskich przedmieść. Ktokolwiek z miesz­
kańców innych dzielnic przyglądał się kiedy­

kolwiek manifestacjom uczuć religijnych ludno­
ści katolickiej na Szwederowie, ten z całą bez­
stronnością musi przyznać, że pod tym wzglę­
dem przoduje — biedne Szwederowo. Ten o-

grom poświęcenia: pracy rąk i ciężko zapraco­
wanego grosza d!a okazania nazewnątrz w

przepięknych dekoracjach, że wszyscy tu

kochają Boga i głęboko przywiązani są
do Kościoła katolickiego, jakie to wzruszające
i chwytające każdego za serce.

Ostatnie dni, a szczególnie wczorajsza nie­
dziela dały nam nowy dowód takiego ogromne­
go poświęcenia niemal całej ludności Szwede­
rowa. Wszyscy pragnęli bowiem uczcić z o-

kazji 25-lecia żmudnej pracy duszpasterskiej
wodz a duchowego Szwederow a, jakim jest
bezsprzecznie tak bardzo szanowany, czci­
godny ks. proboszcz Konopczyński. Przez sze­
reg dni członkowie K. S. M . i innych stowarzy­
szeń pracowali do późnej nocy, wijąc girlan­
dy ogólnej długości przeszło jednego kilometra,
dekorując pięknie kościół i salę Domu Kato­
lickiego, Specjalny kom itet obywatelski pod
przewodnictwem p. prezesa Zielińskiego sta­
rannie przygotował obszerny program uroczy­
stości jubileuszowych. I Szwederowo istotnie
zadokumentowało wczoraj wspaniale swe

pwgm tn taAfopjHicZHą.

Co usłyszymy dziś w godzinach popołudniowych
z Warszawy?

PROGRAM OGÓLNO-POLSKI.

15,30: Tadeusz Olsza w

swoim repertuarze. 16,00: Lekcja języka nie­
mieckiego. 16,15: Muzyka salonowa. 16,45:
,,Eureka" . skecz. 17,00: Przeszkolenie go­
spodarcze k obiet - pogadanka. 17,15: M i­
nuta poezji. 17,20: Recital śpiewaczy Ce-

cylji Węgrzynowskiej. 17,50: Z dziedziny
psychologji zwierząt — pogadanka. 18.00:
Recital fortepianowy muzyki współczesnej.
18,30: Listy od dzieci, 18,55: Skrzynka rol­
nicza. 19,35: Wiadomości sportowe. 19,50:
Pogadanka aktualna. 20,00: Nasza marynar­
ka gra - koncert. 20,45: Dziennik wieczor­
ny. 20,55: Obrazki z Polski współczesnej,
21,00: Koncert symfoniczny. 22,00: ,,Zapo-
mniany poeta warszawski" — Felicjan Faleń-
ski — wieczór literacki. 22,30: Muzyka tan.

WTOREK, 28 STYCZNIA.

WARSZAWA. 6-30: A udycja poranna. 12,03:
Dziennik południowy 12,15: ,,Kolendy i pio­
senki" - audycja dla szkól. 12,30: Koncert

orkiestry A. Furmańskiego. 13,25: Chwilka

gospodarstwa domowego. 15,15: Wiadomości
o eksporcie polskim. 15,30: Muzyka salono­
wa. 16,00: Skrzynka P K. O. 16,15: Pio­
senki w wykonaniu Janiny Brochwiczówny.
. 16,45; Cała P olska śpiewa. 17,CO; ,,Szkło

i porcelana" . odczyt z cyklu ,,Wielkie
i drobne wynalazki". 17,15: Muzyka lekka.

17,50: Skrzynka językowa. 18,00: Koncert

kameralny. 18,3; ,,Paweł Bourget i jego dzi­
siejsi następcy" — szkic literacki. 19,35:
Wiadomości sportowe. 19,50: Pogadanka ak,
tualna. 20,00: Koncert symfoniczny z Kato­
wic. W przerwie około godz. 20,50 dzien­
nik wieczorny oraz ,,Obrazki z Polski współ­
czesnej". 22,30. ,,Zdobycze chemji w dzie
dżinie sztucznego otrzymywania witaminów"

(odczyt dla lekarzy). 22,45: O kobiecie pol­
skiej . odczyt w języku angielskim. 23,05:
Muzyka taneczna.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 6,30: Program ogólnopolski. 6,50: M u­

zyka poranna (płyty). 7,20: Program ogólno­
polski. 7,30: Muzyka poranna (płyty). 7,50:
Odczytanie programu na dzień bieżący. 7,55:
Parę informacyj. 8 ,00 : Program ogólnopolski.
8,10: Przerwa. 13,35: Muzyka rozrywkowa
(płyty). 14,30: Przerwa. 15,15: Program o-

gólnopotski. 15,20: Przegląd giełdowy. 15,30:
Fr. L is zt: Rapsodia hiszpańska. 16,00: P ro ­
gram ogólnopolski. 18,30: ,,W szesnastą
rocznicę wyzwolenia Pomorza" — odczyt.
i8,45: Muzyka orkiestrowa (płyty). 19,09:
Chwilka morsko pomorska. 19,10: Zapowiedź
programu na dzień następny. 19,20: Kon­
cert reklamowy. 19,35: Wiadomości spor­
towe z Pomorza. 19,40: Program ogólno­
polski. 22,45: Pieśni i piosenki polskie (pły­
ty). 23,00: Program ogólnopolski.

ZAGRANICA, 19.00: Koenigswusterhausen. W e­
soły koncert wieczorny. 20,00: Wiedeń.
,, /ew ojczyzny" . koncert. Moskwa (Kom.).
,,Wesoła wojna", operetka Straussa (montaż).

Stockholm. Recital fort. Fr. Lamonda. 21,00:
Bruksela Iranc. Metodje operetkowe. 22,00:
Stockholm, Koncert popularny. 23,00: Wie­
deń. Potpourri przebojów. Koenigswuster­
hausen. P rosimy do tańca, Kopenhaga.
Muzyka tan. Mocachjum. Muzyka taneczna.

Budapeszt, Muzyka jazzowa. 24,00: Luksem­
burg. Muzyka tan. Sztutgart. Koncert nocny.

kr-onika rod/oM/o.

Dnia 27 bm. od godz. 2 0 - 20,45 Rozgłośnia
Pcmorska nada na caią Polskę koncert orkie­
stry marynarki wojennej z Gdyni pod dyr. kpt-
Dullina. W programie muzyka rosyjska. Jest
to czwarty koncert, poświęcony muzyce zagra­
nicznej. Na fę audycję złożą się fragmenty z

opery Piotra Czajkowskiego ,,Eugenjusz Onie

gin" oraz kompozytorów rosyjskich Michała
G'inki, Iwanowa i Antoniego Rubinsteina.

Dnia 28 bm. w programie regionalnym o go­
dzinie 18,30 do 18.45 wygłosi odczyt p. senator

dr. Konrad S'udowski p. t. ,,W szesnastą rocz­
nicę wyzwolenia Pomorza".

Dr.ia 29 bm. od godz. 18,45— 19,00 w pro
gramie regjonałnym recital fortepianowy Józefy
Mtisiałkowskiej.

Dnia 30 bm. o godz. 19 pogadanka sportowa
p. t. ,,Kobieta i sport" wygłosi p. dr. Jadwiga
Zielińska.

Dnia 31 bm o godz, 18,30 p. Stanisła%e Riess

wygłosi feljeton p. t. Morska powieść Kornela

Makuszyńskiego dla młodzieży (,,Wielka bra­
ma").

Dnia 1 lutego o godz. 18,40 w cyklu .,W ę­
drówki po Pomorzu" nr dana będzie pogadanka
regjcnałna Władysława Górskiego p. t. ,,B rodni­
ca na tle zabytków".

przywiązanie i oddało głęboką cześć zacnemil
swemu duszpasterzowi, przybierając tak prze­
piękną szatę zewnętrzną, że trudno wyobrazić
sobie bardziej uroczysty obraz. Wszędzie girlan,
dy, przeciągnięte przez ulice, napisy ,,Niech żyje
ksiądz jubilat!" i las sztandarów o barwach ko-t

ścielnych i narodowych.
Już w przeddzień wielkich uroczystości ju-t

bileuszowych

nauczycielstwo i młodzież

złożyli hołd księdzu jubilatowi
na uroczystej akademji, urządzonej w południe
o godz. 12 w sali Domu Katolickiego. Kolegja
nauczycielskie wszystkich czterech szkół po­
wszechnych na Szu ederowie 'oraz uczniowie
kiłku klas szkoły Dąbrowskiego, Kochanowskie­
go, Jagiełły i Leszczyńskiego zapełni!: salę.
Gdy zjawił się na sali ksiądz jubilat, młodzież
wzniosła okrzyk ,,Niech żyje!" Chór złożony
z uczniów wszystkich szkół na Szwederowie

pod batutą nauczyciela p. Sobeckiego odśpie­
w ał ,,Kto się w opiekę", poczem w pięknych
słowach przemówił do ks. prób, Konopczyń*
skiego, zajmującego miejsce na osobnym u w ień*

czonym zielenią fotelu, p. rektor Wnuk, podno.
sząc w ielkie zasługi jubilata i składając najser­
deczniejsze życzenia. Deklamacje uczniów i u-

czennic, ofiarowujących równocześnie bukiety
kw iatów, wzruszyły księdza proboszcza, który
serdecznie dziękował nauczycielstwu i młodzie*

ży za tak pięknie urządzoną akademję.

Wieczorem światłem około 20 reflektorów

przecudnie iluminowano kościół, plebanję, wie!-*
ki krzyż przy ul. Orla oraz Dom Katolicki,
wszystkie dzieła stworzone dzięki niezmordowa­
nym staraniom zasłużonego ks. proboszcza K o*
nopczyńskiego.

Uroczysta msza św.
W niedzielę o godz. 11,15 udano się w uro ­

czystej procesji z probostwa do kościoła. Pod
baldachimem kroczył w asyście ks. kanonika

Stepczyńskiego czcigodny ks. jubilat. Z pośród
księży przybyli m. in. ks. kanonik Schulz,
wszyscy proboszczowie bydgoskich parafij, ks.
prób. Hałas z Poznania, ks. prob. Mnichowski,
ks. prob. Kupczyk oraz ks. prof. Balcerek.
Przed głównym ołtarzem zajęli miejsca m. in.

p. starosta Steianicki, p. radca Mencel, p. radca
Janicki, szereg radnych oraz p. redaktor Jan
Teska. W ielka świątynia, przepięknie udeko­
rowana, nie pomieściła kilkunastu tysięcy osób.

Uroczystą mszę św. celebrował ksiądz jubilat
w asyście ks prob. Kupczyka i ks. prob. Hała­
sa. Piękne okolicznościowe kazanie wygłosił ks.
dr. Kohpiński. Przecudne pienia wykonał chór

kościelny pod batutą swego dzielnego dyrygen-
tap. Kędzierzyńskiego z towarzyszeniem o r­
kiestry wojskowej 62 pułku piechoty. Poękne
solo odśpiewał artysta - baryton p. Grusz­
czyński. Uroczystem ,,Te Deum łaudamus'"

zakończyło się nabożeństwo, poczem zno­
wu w procesji odprowadzono księdza jubilata
do probostwa, Przed probostwem ksiądz jubilat



Str. 10. ,,DZIE N N IK BYDGOSKI”* wtorek', dnia 28 stycznia 1036 r.
" Nr. 22,',

dziękował w krótkich serdecznych słowach pa
rafjanom za tak wielki dowód przywiązania
zaznaczając, że przemawia z miejsca, w którem

pod gołem niebem odprawił na Szwederowie
(pierws zą mszę św.

Podczas obiadu w probostwie serję toastów
iia cześć księdza jubilata zapoczątkował ks. ka­
nonik Stepczyński, poczem m. in. przemawiali
p. starosta Steianicki, p . radca Janicki w imie­
n iu miasta, ks. proboszcz Kupczyk imieniem

byłych wikarych parafji oraz p. redaktor Jan
Teska imieniem ,,starych" zasiedziałych oby-
lwateli.

Po południu około godziny 4,30 po uroczy,
stych nieszporach, odprawionych p-rzez ks. ma­
jora Szackiego, udano się w pochodzie z sztan­
darami przy dźwiękach orkiestry wojskowej
62 p. p ., grającej pieśń ,,Kto się w opiekę..." na

wielką akademję do Domu Katolickiego,
W akademji uczestniczył także p, starosta

Stefanicki. Wobec tego, iż wielka sala nie zdo­
łała wszystkich pomieścić, kilka tysięcy osób

przysłuchiwało się na ulicy, dzięki instalacji
wielkiego megafonu przed budynkiem Domu

Katolickiego. Jubilat oraz goście zajęli miej­
sca na scenie, tonącej w zieleni i kwieciu. Po

pieśni powitalnej chóru kościelnego M. B, N. P.,
m iła Terenia Kujawska zadeklamowała ładny
wierszyk, w którym dziękowała w imieniu o-

chronki i wszystkich dzieci za 'troskliwą opia
kę. Dłuższe przemówienie wygłosił ze swadą
oratorską p, aptekarz Rybicki, przedstawiając
kolejno poszczególne etapy rozwoju parafji
szwederowskiej i wiekopomne dzieła ks. prob.
Konopczyńskiego: budowę 'wspaniałego kościo­
ła, stworzenie ochronki, cmentarza i potężnego
krzyża. Mówca wspomniał również o tem, że
J. E. ks. biskup Laubitz w dowód wdzięczności

i uznania zasług ofiarował księdzu jubilatowi
medal pamiątkowy, a J. E. ks. kardynał Hlond

przesłał jak najserdeczniejsze życzenia. Z wszyst­
kich stron w płynęły życzenia. Życzeniami
jak najdłuższego życia dla dobra parafji zakoń-

czył p. aptekarz R ybicki swe przemówienie.
Po dalszych deklamacjach p. Jadwigi Mar-

ciniakówny i p. Ludwiki Studzińskiej, w końcu
zabrał głos p. prezes Zieliński, składając w

imieniu kom itetu serdeczne życzenia. Odśpie­
waniem^ pieśni ,,My chcemy Boga" zakończono

akademję. ^ ^Wśród bezustannych okrzyków
, fN iech żyje , ks, prob. Konopczyński opuścił
z gośćmi salę. Wieczorem odbyło się przyjęcie
dla prezesów towarzystw i zaproszonych gości
W probostwie. Podczas przyjęcia składano dal-
.sze życzenia.

Wczorajszy dzień był doprawdy wielkiem

świętem dla Szwederowa. Katolicka ludność
Szwederowa dumna jest ze swego duszpasterza,
zacnego ks, prob. Konopczyński, a ksiądz
proboszcz także dumny być może z swych pa
rafjan.

Z RUCHU

WYDAWNICZEGO)

Ostatnia droga restauratora śp. dnechowiaka.

W niedzielę po południu około 2 ty­
sięcy żałobników odprowadziło trumnę
ze zwłokami śp. Stanisława Grzechowia-

ka do grobu. Kondukt żałobny poprze­
dzała orkiestra Powstańców i Wojaków,
następnie w długich szeregach szli

członkowie poszczególnych stowarzy­
szeń, których Zmarły był członkiem, a

więc Powstańcy i Wojacy, Restaurato­
rzy, Bractwo Kurkowe i kilka innych.
Chorągwi spowitych w krepę niesiono

cśm. Trzech księży odprawiło modły
nad świeżą mogiłą na cmentarzu nowo-

farnym, poczem z dwóch tysięcy pierś;*
wypłynęła pieśń ,W itaj Królowo!'*.

(F-ot. Czarnecki).

GRUŹLICA
PŁUC

jest nieubłagalną i corocznie, nie
robiąc różnicy d'a płci, wieku i stanu pociąga bardzo
wiele ofiar. Pr/y zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu,
grypy, uporczywego męczącego kaszlu i t. p. stosują
lekafze ,,Ba!sam Trikolan-Age ułatwiając
wydzielanie się plwociny, usuwa kaszel. (23724

- Podziękowanie. Opieka Rodzicielska
nad dziatwa szkolną publicznej szkoły po-i
wszechnej im. I-I. Sienkiewicza B podaje do
wiadomości; że w czasie zbiórki publicznej
od 5—15 grudnia 1935 r. zebrała, na gwiazd­
kę dla najbiedniejszych dzieci szkolnych
37,41 zł w gotówce i w towarze wartości
67,40 złotych, za co niniejszem wszystkim
ofiarodawcom składa serdeczne ,,Bóg za­
płać". Przy tej okazji podkreślić należy
hojną ofiarę firmy Bracia Mateccy oraz

Bydgoskiego Domu Towarowego. Piękna u-

roczystość gwiazdkowa obdarowania dzieci

odbyła się w szkole dnia 21 grudnia ub. r .

w obecności kierownika szkoły, p. Warsiń-
skiego i członków zarządu Opieki Rodzi­
cielskiej. W serdecznych słowach przemó­
w ił do dzieci prezes Opieki Rodzicielskiej
p. Kowalski. Nastrój obchodu podniósł sze­
reg wspólnie odśpiewanych kolend. Całość

uroczystości, która pozostanie dla dziatwy
najmilszem wspomnieniem na dłuższy czas,

wypadła imponująco. Z rozpromienionemu
twarzami rozeszła się dziatwa obdarowana
do domów, wnosząc radość i zadowolenie.

Historia rozwojuGdgni,
Interesująca wystawa w Bydgoszczy.

,,W yprawa jachtu ,,Dar' - Andrzej Bo-
homolec, NskŁ ,,Rojuu. W Bydgoszczy u

Gieryna. Warjacka wyprawa na parometro-
,wej łódce, szumnie .,jachtem" zwanej, jest
treścią wspomnień por. Bohomolca, który,
lako ułan, szarżował ocean nieczem Kozie­
tulski Samosierrę. Wyprawa miała na celu
dotarcie z Gdyni na wystawę w Chicago i

powiodła się w całej rozciągłości, choć je­
den z trzech towarzyszy nie wytrzymał
nadmiernych trudów i powrócił z wysp'Ber-
mudzkich do kraju. Do najwspanialszej
części wspomnień należy opis straszliwego
cyklonu, który trwał trzy dni i trzy noce

z rzędu. Mały jachcik pływał wówczas nie­
raz do góry kilem i śmierć patrzyła przez
72 godziny w oczy bohaterskiej trójce. Po­
nieważ por. Bohomolec jest dobrym stylistą
książkę czyta się jednym tchem.

S.S.

Na morskich szańcach Rzplitej - Ja­
nusz Stępowski. Wydawnictwo Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej. Warszawa 1935. Ce­
na, zł 3,50. Skład główny Inst. Wyd. ,,B i­
blioteka Polska".

Niewątpliwie książka Janusza StęPow-
'skiego, laureata nagrody marynistycznej
im. J. Szareckiego za poemat p. t. ,,Legen­
'da o masztowej sośnie'* znajdzie nietylko
chętnych czytelników, których zachwyc-ać
będzie przedziwny urok głównego jej boha­
tera -— morza, ale powinna wejść również
do stałego repertuaru przedstawień szkol­
nych i amatorskich, stanowiąc pierwszy, a

istotnie piękny utwór sceniczny, związany
z najaktualniejszemi zagadnieniami doby
dzisiejszej.

Odpowiedzi redakcji
Frakus. Nie możemy zamieścić artyku­

łu, obrażającego urzędników i kupców, speł­
niających uczciwie swe obowiązki. Manu­
skrypt jest do dyspozycji Pana w sekretar­
iacie redakcji.

S, J. Grunwaldzka. Szczegółowych wy­
'jaśnień udzieli Panu Miejski Urząd Ubez­
pieczeń (ul. Bernardyńska róg ul. Jagiel­
lońskiej). Trzeba jednak przedłożyć doku­
menty z ubezpieczeń nicm. i daty powrotu
do kraju. Wobec braku tych danych my od­
powiedzi udzielić nie możemy.

Długoletni abonent Wapionka. Program radio­
w y umieszczamy zawsze dzień naprzód, tak, że
w dniu w którym Pan otrzyma gazetę (np. dzi­
siejszą, wydaną w poniedziałek z datą wtorko­
wą, otrzymuje ją Pan we wtorek) powinien Pan
móc skorzystać z umieszczonego w nim progra­
mu. Umieszczenie całego programu na tydzień
jiaprzód jest ze względów technicznych niemoż­
liwe. Dołożymy jednak starań, by propozycje
rwprowadzić w życie.

Pod protektoratem Ligi Morskiej i Kolon­
ialnej obwód bydgoski, otwarta została w so­
botę, 25. bm. w lokalach Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych przy placu Teatralnym wy­
stawa dydaktyczno-propagandowa p. t. ,,Historja
rozwoju Gdyni",

Treść wystawy stanowią obrazy, szkice, fo­
tografje, mapy, tablice sta.ystyczne, wykresy,
wydawnictwa i inno eksponaty dające dokładny
i wszechstronny obraz rozwoju Gdyni,

W Bydgoszczy wystawa zabawi do dnia 3

lutego br.
W wystawie biorą udział: Komisarjat Rządu

m, Gdyni, Urząd Morski, Żegluga Polska i inne

rządowe i prywatne instytucje gdyńskie.
Przy wystawie został zorganizowany dział

informacyjny, który udziela, zupełnie bezinte­
resownie wszelkich informacyj i porad, doty­
czących Gdyni, aby dać możność zorjęiowania
się zainteresowanym w stosunkach gdyńskich.

L. M . K . obwód bydgoski uzyskała dla wy­
stawy ,,Historji rozwoju Gdyni" bezpłatny lokal
od Dyrekcji Banku Związku Spółek Zarobko­
wych, przez co ma możność dać każdemu zwie­
dzić tą interesującą wystawę, gdyż cena wstępu
'wynosi dla dorosłych 25 gr i dla dzieci oraz

młodzieży szkolnej 10 gr.

Niesłychany wybryk wyrostka.
Strącił lekarka bydgoskiego zeschodów na dworcu.

(ak) Jakie straszne rozwydrzenie spo­
tykamy wśród łobuzerji, świadczy na­
stępujące smutne wydarzenie, jakie
miało miejsce wczorajszej niedzieli w

południe na bydgoskim dworcu:

^Znany lekarz bydgoski, p. dr, Juljusz
Linsker, zamieszkały przy uł. Dworco­
wej 71, wyruszył wczoraj w południe a

żoną swą na dworzec. Wychodząc z

mieszkania spotkali na sieni pewnego

młodego człowieka, który prosił o jał­
mużnę. Dr. Linsker zaproponował bie­
dakowi zaniesienie walizki na dwo­
rzec, na co się zgodził. Gdy po kilku

minutach państwo Linskerowie znaleźli

się na dworcu, młody człowiek wręczył
walizkę p. dr. Linskerowi, który za u-

ługę zapłacił mu dwadzieścia groszy.

Niezadowolony z zapłaty młodzieniec

zażądał stanowczo 50 groszy, jednak p.
dr. Linsker oparł się i nie dał mu żąda­
nej kwoty.

CfEytolnłęa nosi

mnyggłos.

Czy budować nowe iinje tramwajowe?
Zauważyłem, że buduje się nowe odgałęzie­

nie linji tramwajowej w Bydgoszczy, mianowi­
cie od ulicy Gdańskiej ulicą Chodkiewicza w

kierunku Bielawek. Czy rozbudowa linij tram­
wajowych jest wogóle w dzisiejszych warun­
kach uzasadniona?

Wiadomo przecież, że znawcy dochodzą do

wniosku, iż tramwaj jest już przeżytkiem i nie­
zadługo będzie oglądany w gablotkach muzeal­
nych. Jest to bowiem rodzaj komunikacji go­
spodarczo nawet już nieuzasadniony.

Rozpatrzmy jednak warunki rozwoju tram­
wajów bydgoskich. Sieć ich istniejąca jest sta­
nowczo nie wystarczająca dla obecnej Bydgosz­
czy. Rozbudowa sieci jest więc konieczna.
Ażeby sieć była wystarczająca, należałoby na.

samprzód istniejące iinje przedłużyć, np. na

Okolu przynajmniej do Czyżkówka, do odgałę­
zienia ulicy Koronowskiej, na ulicy Gdańskiej
do lasu Gdańskiego przy Podchorążówce, na

Wilczaku do Prądów, również na ulicy Toruń­
skiej jest linja za krótka, Nietylko przedłuże­
nie linij obecnych, ale zagęszczenie sieci w

śródmieściu jest potrzebne. Np, c a ła , połać
północno-zachodnia, gęsto zaludniona, nie po­
siada taniego środka lokomocji, podobnie także
inne przedmieścia (jak Szwederowo), ' t

Wówczas oburzony wyrostek ztyłe
popchnął lekarza i strącił go zc scho­
dów, prowadzących z westybulu cło bu­
dek biletowych. Dr. Linsker popchnięty
z wielką silą przez wyrostka, wylądował
dopiero przy budkach kontrolnych.
Skutki tego popchnięcia okazały się fa­
talne. Lekarz odniósł złamanie lewej
ręki, wstrząs mózgu oraz ranę na twa­
rzy. Zawezwano karetkę Pogotowia Ra­
tunkowego, która przewiozła lekarza do

Szpitala Miejskiego, skąd po założeniu

opatrunku odstawiono dr. Linskera do

mieszkania prywatnego. Stan zdrowia

p. dr. Linskera nie budzi żadnych obaw.

gdyż już nastąpiła'poprawa. Nie udało

się przychwycić sprawcy nieszczęśliwego
wypadku, który ulotnił się natychmiast
z dworca po strąceniu ze schodów leka­
rza. Za ten niesłychany wybryk wyro­
stek zasłużył na surową, karę.

Przedłużenie jednakże linij w kierunkach

najważniejszych, jak na ulicy Gdańskiej i Grun­
waldzkiej (Okolę) jest nie do pomyślenia z po­
wodu linij P. K , P,, których w poziomie obec­
nym przekroczyć tramwajem nie można, bez

pobudowania kosztownych wiaduktów.

Pobudowanie odnogi tramwąjowej do Biela­
wek bez równoczesnego Dołączenia jej z d w or­
cem kolejowym (bezpośredniego) i bez uwzględ
nienia ruchu sezonowego do stadjonu m iejskie­
go będzie tylko połowicznem rozwiązaniem
sprawy. Uwzględnienie natomiast tych momen­
tów wymaga zbyt wyrokich nakładów materjal-
nych, któreby być może nie znalazły gospo­
darczego uzasadnienia. Rozwiązać sprawę jed­
nakże możnaby należycie przez zaprowadzenie
komunikacji autobusowej. Czy nie w artoby nad
tem się zastanowić?

Obywatel.

-- Nowy zarząd Tow. Powstańców i Wo­
jaków placówki XII Wilczak-Okole. W tych
dniach odbyło się walne zebranie członków
Tow. Powstańców i Wojaków placówki III
Wilczak-Okole. Ustępującemu zarządowi u-

dzielono absolutorium i wybrano nowy za­
rząd, w skład którego weszli: prezes — St.
Nowak, wiceprezes — F . Wygienka, sekre­
tarz E. Nowicki, zastępca - W . Nowicki,
skarbnik — Br. Kiprowski. komendant —

T. Krasiewicz i referent oświatowy, — F.

Dąbrowski, ,

Kwaika póZMHska.
Historja skarbu w ogrodzie
Poznań ma nową sensację.

Poznań, Przed kilku dniami gruchnęła wieść,
że w ogrodzie obok domu przy ul. Marsz. P ił­
sudskiego 35 wykopano w ielki skarb w po­
staci złotych marek niemieckich, branzolet
i pierścieni z cennemi kamieniami.

Przed tym domem gromadzą się grupki prze-*
chodniów, opowiadając między sobą w przeróż­
nych odmianach historję skarbu.

Według przez nas zasiągniętych informacyj,
istotnie odkopano szkatułkę ze złotem, zako­
paną krótko po wybuchu wojny światowej.

O skarbie tym dowiedziała się współwłaści­
cielka kamienicy Stefanja Flaumówna, donie-
dawna mieszkanka Solca Kujawskiego. Prze­
glądała ona w jesieni ub. roku rozmaite stare

listy, pozostałe po jej ciotce. Jeden z tych li­
stów był zapieczętowany lakiem. Z treści jego
dowiedziała się, że ciotka w kilka dni po wy­
buchu wojny światowej, w obawie, że Niemcy
zabiorą jej majątek, włożyła do specjalnej
skrzynki i pewnej nocy zakopała w ziemi o-

podal domu.

Flaumówna po tem nlezwykłem odkryciu
zwierzyła się swojej siostrze, z którą na spółkę
jest właścicielką domu. Flaumówne poleciły
swojemu stróżowi niej. Wojciechowi Nowakowi,
zam. przy ul. Szwajcarskiej 19, odkopać w o-

grodzie ,,beczułkę starego wina". W pierwszej
chwili Nowa-k sądził, że ,,panny zdziwaczały",
ale po przekopaniu kilku metrów w kwadracie
istotnie natrafił na szkatułkę. Ponieważ pod­
czas tej pracy nikt go nie kontrolował, zabrał

szkatułę do domu i zawarte w niej złoto w

wysokości 3980 marek niemieckich oraz bez­
cenną biżuterję sprzedał Niemcowi Gartmanno.
wi, w łaścicielowi wielkiego zakładu ogrodnicze­
go w Poznaniu.

Odkryty skarb byłby zapewne pozostał w

tajemnicy, gdyby nie... sąsiedzi. Zauważyli oni,
że Nowak od pewnego czasu uchodzi za czło­
w ieka zamożnego, że żona jego i dzieci chodzą
przyzwoicie ubrane, że pozwalają sobie na czę­
ste uczęszczanie do kina i teatru. Po trzech

miesiącach opinja o zamożności Nowaka do­
tarła do sióstr Flaumównych i te odrazu domy­
śliły się, że Nowak odkrył skarb. Doniosły o

tem policji, która po stwierdzeniu, że istotnie
Nowak rozporządził s-ię skarbem, jak swoją
własnością, aresztowały go.

Okazało się, że i ów Niemiec Gartmann
wiedział o skarbie.

Bojkot żydowskiej gazety. D zięki zrozumie­
niu akcji, przeprowadzanej przez stowarzysze­
nia, zgrupowane w A kcji Katolickiej, zatacza

coraz szersze kręgi. Na zebraniach poszczegól­
nych stowarzyszeń w Gostyniu, Ostrowie, W ol­
sztynie i innych miast uchwalono nie kupować
,,Expressu Ilustrowanego" oraz wpłynąć na

w łaścicieli kiosków do zaniechania sprzedawa­
nia takich pism, które obrażają uczucia kato­
lickie i narodowe.

15-letni chłopak szantażystą. Przed k ilku

mie-siącami mieszkaniec Poznania p. dr. W i -

lamowski, zaalarmował policję doniesieniem o

planowaniu na niego zamachu bandyckiego. Dr.
Wilamows-ki mianowicie otrzymał tajemniczy
list, podpisany słowami ,,szef bandy sztylet" .

Autor tego listu domagał się od a-dresata zło­
żenia okupu w sumie 2500 zł, inaczej zginie
śmiercią. Policja wdrożyła śledztwo, które

przez długi czas nie dało pozytywnych wyni­
ków. Dopiero w ostatnich dniach drogą pouf­
nych wiadomości dowiedziano się, że autorem

tajemniczego listu był... 15-letni Zygfryd Nowak,
syn ree-migranta z Francji. Chłopaka tego p. dr.
Wilamowski polecił p. Jóźwiakowi, dzierżawcy

restauracji ,,Bazar". P. Jóźwiak chciał go
,,wykierować" na kelnera, więc oddał go do

dyspozycji swoich pracowników. Lecz młody
Zygfryd nie zagrzał miejsca. Po trzech dniach
zdefraudował 100 zł i uciekł, a po tygodniu
wysłał swojemu dobroczyńcy groźbę śmierci.
Nowak postał aresztowany;, ,
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,,Wampir pomorski" skazany na karp Śmierci
za zamordowanie policjanta śp. Zmury.

iricRls.zu ro***rii*ww smidowel, przerwane) w dniu Ul terau

(Od! własnego sprawozdawcy ,,B ziennika BydyoskSeęgo".)
Starogard, (jw) W tib. sobotę, dnia

25. bm. po południu odbył się przed
wzmocnionym wydziałem karnym tut.

sądu okręgowego dalszy ciąg rozprawi
przeciwko osławionemu bandycie, pod­
palaczowi i mordercy śp. posterunkowe
go Żmury z posterunku P. P. w Pel­
plinie — 38-letniemu Janowi Manikow­
skiemu z Przysierska, powiatu świec

kiego. Jak wiadomo, rozprawa pi-ze
ciwko Manikowskiemu zaczęła się dnia
11. bm. i wówczas została odroczona w

cclu przesłuchania w drodze rekwizycji
przez sąd gdański niejakiego Józefa

Schindlera, rzekomo zamieszkałego w

Gdańsku i rzekomego wspólnika mor

dcrcy Manikowskiego.

Olbrzymie zainteresowanie
publiczności.

Zainteresowanie procesem było tym
razem jeszcze większe. W ielka sala

rozpraw jest wprost nabita publiczno
ścią, którą wpuszczano tylko za kartka­
m i wstępu. Wszyscy obecni zwracają
wzrok na wprowadzonego na salę przez
2 policjantów osk. Manikowskiego. Na

twarzy jego nie widać niepokoju, lecz

tępe wewnętrzne opanowanie zawodowe­
go bandyty

Fikcyjny wspólnik.
O godz. 15,15 wchodzi na salę sąd.

Zaraz na wstępie zaw'iadamia przewod­
niczący dr. Pobłocki, że rekwizycja wró­
ciła z Gdańska niezałatwiona. Józef

Schindler nie jest w Gdańsku znany, nie

był, ani nie jest w Gdańskn zameldowa­
n y . Posterunek poljcji w Oliw'ie zaś do­
niósł, że hoiol ,,Lustgarten" (w którym
zamieszkiwać miał w'edług twierdzeń

oskarżonego M. ów rzekomy Józef Schin­
dler) jest w Gdańsku względnie Oliwie

nieznany. Poza tem podaje przewodni-,
czący sądu treść pisma pow. komendy
policji w Tucholi, która donosi, że Ma-

O m Hm uUadónićici,

— ,(Tanie'1 wybory. Ostatnie wybory ćlo

polskich ciał ustawodawczych kosztowały rząd
2 miljony złotych (a niegdyś osiem!).

— Rektor kowieńskiego uniwersytetu Romer
wysłał list do premjera Kościaikowskiego z ży­
czeniami, by działalność nowego rządu dopro­
wadziła do pojednania Polski z Litwą.

— Król duński odznaczy! krzyżem orderu

,,Daneborga" oficera polskiej marynarki wojen­
nej w Gdyni Borysa Kamickicgo.

— Zakłady Kruppa w Essen zatrudniają
obecnie 91.507 pracowników. Zysku za rok tib,
odrzuciły 232 miljonów marek.

— Pod Berlinem spadł samolot pilotowany
przez znanego z w ojny kapitana Neuenhofena.
Lotnik kpt. Neuenhofen i inżynier znajdujący się
w samolocie ponieśli śmierć.

— Zatrudniony przy rozbiórce jednego z pa­
wilonów na wszechświatowej wystawia w

Brukseli robotnik polski Kazimierz Raczyń­
ski został zabity, wskutek zawalenia się pawi­
lonu.

— Były radca prawny poselstwa niemlec.
kiego w Kownie Baugartel, który korzysta z t.
zw. paszportu nansenowskiego, aresztowany zo­
stał pod zarzutem przygotowania spisku Wal-
demarasa.

— Angielka Betty Malborn, odbywająca lot
okrężny dokoła Europy, uległa katastrofie sa­
molotowej. Lotniczka zginęła w płomieniach.

— Nauka nie poszła w las, 76 oficerów

armji perskiej zostało odkomenderowanych do
ministerstwa oświaty.

— Na morzu Kaspijskicm silna burza uniosła

ną krze lodowej 1683 rybaków i 1480 koni. Ry­
bacy posiadają środków żywności i opału na 40
dni.

— W Brazylji zmarł jeden z weteranów ko-
lonji polskiej, stary i zasłużony działacz Juljan
Przedinolski, liczący 77 lat życia.

— Zjazd rady powiatowej T. R . P .

W sobotę, dnia 8 lutego br., o godz. 10 w

Grudziądzu odbędzie się zjazd rądy po­
wiatowej T. R. P . celem wyborów za­
rządu powiatowego. Tegoż dnia o godz.
12 zjazd powiatowy T. R. P., na który
gremjalnie winni przybyć członkowie

2,E.P. (l507

nikowski nigdy nie wspominał o wspól­
niku Józefie Schindlerze. Przeciwnie,
oświadczył on, że wszelkich kradzieży
dokonał sam.

Następnie p. przewodniczący dr. Po­
błocki zapytuje się, czy są jeszcze jakie
wnioski dowodowe, a gdy żadnych nie

zgłoszono, zamknął przewód sądowy.

Przemówienie prokuratora.
Głos zabiera prokurator Dietrich. Na

początku swego przemówienia przedsta­
wia p. prokurator przebieg odtworzone­
go przez śledztwo i zeznania świadków

moiderstwa, śp. posterunkowego Żmury.
Morderstwa dokonano w czasie pełnie­
nia służby przez śp. Żnturę i w chwili,
gdy ten prowadził oskarżonego na po­
sterunek. Manikowski cjopuśctł się
zbrodni morderstwa stróża bezpieczeń­
stwa rozmyślnie. Strzelał na zimno z

bezpośredniej odległości do człowieka,
leżącego już bezbronnie z roztrzaskaną
nogą na ziemi.

Właśnie trzeci strzał, oddany do le­
żącego na ziemi śp. Żmury był śmiertel­
ny. śp. Żmura pozostawił wdowę i tro­
je dzieci. Społeczeństwo straciło obywa-,
lei a i wiernego stróża bezpieczeństwa. I

Człowiek, który ma na sumieniu tak
w ielką liczbę przestępstw, a opuściwszy
zakład karny, zabił człowieka, pow inien

być zniszczony. Proszę uznać oskarżo­
nego winnym kradzieży w 2 wypadkach,
zbrodni morderstwa w jednym wypadku
i zasądzić na podstawie art. 225 par. 1
k.k. na karę śmierci.

Obrońca p. mec. Stankiewicz
ze Starogardu bronił oskarżonego z u-

rzędu. Przemawia) pół godziny i starał

się osłabić dowody w'iny oskarżonego.

Wyrok.
Po naradzie, trwającej przeszło go­

dzinę, ogłosił sąd wyrok. Oskarżony Ma­
nikowski uznany zestal winnym 2 kra­

dzieży i morderstwa. Sąd uzna! ciągłość
czyna i skazał mordercę na zasadzie

art. 225 par. l na karę śmierci, oraz na

atratę praw publicznych i obywatelskich
na zawsze.

W motywach podkreślił sąd, że u-

względnił, ii to nie pierwszy człowiek,

którego zabił oskarżony. Manikowski

jest niebezpiecznym zbrodniarzem, przed
którym należy społeczeństwo uchronić.

Morderca przyjął wyrok spokojnie.

Koleje państwowe w walce z wypadkami
i chorobami zawodowemi.

Ministerstwo Komunikacji utworzyło
przed kilku miesiącami specjalny referat

higjeny i bezpieczeństwa pracy, którego za­
daniem jest ochroną zdrowia i życia pra­
cowników P. K . P. w czasie służby. Ta do­
niosła, z punktu widzenia społecznego i

gospodarczego inicjatywa, znajduje intere­
sujące oświetlenie w artykule dr. 1. Hoze-
ra, kicrowiiika referatu w Ministerstwie
Komunikacji, zamieszczonym %v ,,Lekarzu
Kolejowym".

Idąc za hasłem dnia — pisze dr. Hozer
Ministerstwo Komunikacji zamierzą wzmóc
w ysiłki, mające na celu zapobieganie stra­
tom, które powstają wskutek nieszczęśli­
wych wypadków przy pracy, chorób zawo­
dowych oraz zbyt szybkiego ,,zużywania
się" ludzi zatrudnionych w kolejnictwie.
Straty te są bardzo wysokie. O rozmiarach
ich może świadczyć fąkt, że same nieszczę­
śliwe wypadki na P. K . P . kosztowały w r.

1934 — 2.550.944 zł. licząc w tern tylko od­
szkodowania i koszty leczenia ofiar wypad­
ków. Kapitalizując wraz z oprocentowa­

niem tę pozycję, otrzymujemy sumę 100
milionów złotych. A jest to tylko jedna z

pośród wielu pozycyj s(rat, będących na­
stępstwem wypadków przy pracy i chorob

zawodowych. Dodaćby do tego należało
koszt zniszczonych maszyn i narzędzi, stra­
ty związane z przedwczesnem inwalidz­
twem i inne, które wymykają się Z pud
bezpośredniej obserwacji, a które w sumie
stanowią' olbrzymie obciążenie finansowe
zarówno przedsiębiorstw jak społeczeństw a.

Higjena i bezpieczeństwo pracy jest je­
dyna drogą do opanowania i zmniejszenia
tych strat Wprowadza ona czynnik plano­
wej gospodarki siłami i zdrowiem ludz-

kicin, zapobiega wypadkom i chorobom za­
wodowym. Utworzenie przetó przez Biura
Sanitarne Ministerstwa Komunikacji od­
nośnego referatu zasługuje na uwagę spo­
łeczeństwa, oraz na jak najszersze naślado­
wnictwo ze strony wszystkich większych
przedsiębiorstw państwowych i prywat­
nieh.

Uloweogniwa
w łańcuchu składek na rzecz młodzieżo­
wych warsztatów pracy przy Chrześcijań­

skiej Lidze Pracy.

Złożyli po 3,— zł i wzywają:
P. Franciszek Trafas — pp. Józefa Haus-

lera (Mostowa) i Bronisława Gąsiorowskie-
go (przedstaw.) .

f' . Marta Welcowa - - pp. Nowicką Ma-
rję (,,Par"), Lisewską (Św. Trójcy 13).

P, Maksymiljan że wieki - pP. mistrzów
fryzjerskich Hamulskjego Stanisławą, Lani-
parczyka Stanisława, Dolskiego, Ćhopcię
Władysława, Hoffmanna Władysława, Ro­
sińskiego Kazimierza, Chojeckiego, W ła d y ­
sława, Bonieckiego Stanisł., W a w rz yn ia ka
Franciszka, Dahlera Leonarda, Kołackiego
Czesława, Wilczyńskiego Stanisława.

Firm a Sicbert - pp. Aurelego, Janeckie­
go (Gdańska), inż. E. Chorbaczcwskiego (u l.
Kościuszki 30).

P. Poniatowski — pp. Kozłowskiego (m-
zegarm., Gdańska 3), braci Kochańskich
(wytw. złotn., Gdańska), Chudego Jana tK.
K. O. m. Bydg.) .

Firm a ,,Persji" ,

P. F. Wełniriskj — pp. J. Janickiego, J.
Grudzińskiego.

P. Leszczenko - pp. Z. Hirsza, St. Gat-
zównę i St. ITołyńskiego.

P. Hazemann — pp. Urbańskiego, inż.

Baranowskiego. Majewskiego,
' A. Mazgaja,

L. Pasiecznego.
Dyrekcja Miejskiego Konserwatorium

Muzycznego.
Sprostowanie:

P. Roman Brzeziński — pp. Hasemanna
(kierownika fabryki Somincrfeld), Pawla­
ka (ŻelazohurtJ, Józefa Andrzejewskiego.

Z ży ciq torogggyfeig.

Poniedziałek, 27 stycznia.
Godz. 19,00: Cech szewski. Roczne walne ze­

branie o godz. 19 w sali p. Mellera,

XVI. Zjazd Katolicki
w Wielkopolsce.

Jego Eminencja ks. kardynał Prymas
naznaczył na miejsce XV I Zjazdu Kato­
lickiego archidiecezyj gnieźnieńskej j
poznańskiej miasto Bydgoszcz,

Zajzd odbędzie się w dniach 28 i 29

czerwia.

Obrady poświęcone będą tegoroczne­
mu hąsłp Akcji Katolickiej: ,,Chrystns
uświęca rodzinę",

Organizację zjazdu przeprowadza A r­

chidiecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej, który podjął już prace przygoto­
wawcze.

Sprawy sottoie.
Sokół Żeński.

Dziś, poniedziałek od godz. 5 po po­
łudniu ćwiczenia młodzieży oddziału II.

od 6.30 oddziału I, od 8-ej senjorek i

drużyny ratowniczej oraz ćwiczenia na

sprzętach drużyny ćwiczącej w szkole

Wydziałowej.
SOKÓŁ V,

Dnia 27 bm, o godz. 20 lej schadzka ko
misji imprezowej w salce p. Dzierżyńskiego.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

KOŁO SZWEDEROWO.

Roczne walne zebranie odbędzie się
we wtorek, dnia il lutego br. ogodz. 19
w lokalu p. Kołodzieja, ul. Ugory.

AMBASADOR
TELEFUNKEN
HJSTRZ TONU , PRECYZJI i FORMY

1083

Wioślarki zapraszają na dancing!
Nasze sympatyczne wioślarki z B. K.

W. zapraszają wszystkich sympatyków,
(kto zresztą nie sympatyzuje z tak mi-

łemi sportsmenkami), na dancing towa­
rzyski w sobotę, dnia 1 lutego br. do wy ­
trawnej i popularnej cukierni ,,Cristar
przy Placu Wolności. Pocz.ątek o godz.
9 Wieczorem, a wstęp tylko za zaprosze­
niami.

Zakłady fi% n g w* V(TłBV załóż. 1905 r.

Ogrodnicze RP* W w Warszaw ie
s. A.

zaw'adamiają, że wyszedł z druku

CENNIK NASION na rok 1936
i rozsyłany jest na iądanie.

- NASIONA
warzywne, pastewne, leśne, kwia'owe. roi te, lekarskie,
świeżego zbioru wyborowej jairośef. - Hodowla i Hanoeu

CcnaafircBlcsi - CoRSgi****** XX
Filjje: Sienkiewicza 11 i 2-ga Hala Mirowska.

— Tow, Hodowców drobiu rasowego i

gołębi, założone 1891 r. w Bydgoszczy u-

rządza w dniach od 7—9 marca 1936 r.

w dniach jubileuszu 45-iecia istnienia

Towarzystwa, wielki pokaz drobiu raso­
wego, gołębi, ptactwa ozdobnego i kró­
lików, który odbędzie się w saJacli p.
Wieherta (Stara Bydgoszcz) przy ul.

Grodzkiej 14-16. Zgłoszenia do wzięcia
udziału w tym pokazie przyjmuje. B
Huth w Bydgoszczy, ul. Grodzka 14-16,
telefon 30-75 do 15 lutego 1936 r.

Giełda zboiowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 1ÓÓkg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 25 stycznia 193Cr.

ccjua cena

transakcyjna orientacyjna

Żyto 95 ton .... od zł 12,60 12,50 - 12,75
,, do zł 12,75

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa - zł
Pszenica standart. -

* zł 18,25- 18,75
Usposob. s tałe

Jęczm. brow. .... zł 14,50 - 15,25
Jęczm. jednolity

* *
- zł 13.75— 14 ,25

jęczm. zbiorowy
* * zł 13,00— 13,50

jęczm, zimowy -

. . . zł —

Usposob. spokojne
Owies zł 13,75— 14,00

zł

Usposob. spokojne

Mąka żyt. 55% wł. worka zł 19,50 - 20,CO
Mąka żyt. 65% wł. worka zł I9,Q0- 19,5 i

Mąkażyt.55—70%wł.w. zł - 18,50— 19,00
M.żyt. razów. 95'7owł. w . zł 18,00— 18,50
M.żyt.pośl.70% wł.w. zł 15,75- 16,^5
Mąka żytnia 60% -

* zł 13,75- 14,25
Mąka żytnia 65% '--zł 18,50— 19,00

Usposob. spokojne

Mąka psz. I A.wł. w' zl 30,75— 32,7 5

Mąka psz. IB.wł.w.zł 29,75- 30,75
Mąka psz. IC.wł.w.zł 29,00— 30,00

Mąka psz. ID.wł.w.zł 28,25- 29,35
Mąka psz. IE.wł.w.zł 27,25- 28,25
Mąka psz. IIA.wł.w.zł 25,25- 26,25
Mąka psz. Il B.wi. w. zł 24,75— 25,75
Mąka psz. IID.wł.w.zł 23,00— 24 ,00
Mąka psz. II P.wł. w. zł 18,75- 19,25
Mąka psz. razowa wł. w . zł 20,75- 21,25

Bank Polski płacił w dniu 27. 1. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,23
dolary kanadyjskie 5,23
funty szterlingów , 26,17
franki szwajcarskie 172,—
franki francuskie 34,90
belgi belgijskie 89,25
floreny holenderskie 358,70
juldeny gdańskie 99,25

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład Jazdy ważny od 1 października 1935 r.

Odjazd pociągów B. K. P.
do Koronowa 810, 12.00. 1400, 17.00, 20.10, 21.Z5+
Smukały-Opławca
do W ierzchucina 10.25f, 1140* 13.00* 15.30**, 18.20*,20.10t
Smukały Opławca
do Wąwelna 1300*. 1820*

Przyjazd pociągów B. K . P,
z Koronowa 7.lf*f, 7.34,8.52, 1131, 15.10, 19.33, 21.10f
SmuOaly-Opławca
z W ierzchucina 7.55* 7.47**, 7.47f, 9.18* 17,41*, 21.20t
Sniu-tały Opławca
s Wąwelna T55*. 1741*

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co

dziennie, z
*

kursują w środy i soboty, z
* f kurs. w soboty

(
**

kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki
z f kursują w niedziele i lwięta 418279
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PRZETARG PUBLICZNY.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Toruniu

zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Polskim
wnumerze 9 zdnia 13stycznia 1936r. przetargpubliczny na

czyszczenie pasów ochronnych
w obrębie Dyrekcji. Termin wnoszenia ofert upływa
dnia 11 lutego b. r . o godzinie 9-tej,

1385) Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych.

Ogłoszenie przetargu.
Starostwo Powiatowe w Bydgoszczy - Referat Budowlany,
ogłasza niniejszem przetarg publiczny na sprzedaż następujących
objektów ruchomych: wwJ

1. Kocioł parowy jednopłomfenny o średnicy
1700 mm. długości, 7 m. powierzchni ogrze­
walnej ca 40m- z ciśnieniem dopuszczalnem
6 atmosfer, z pompą zasilającą o zapędzie
parowym wraz z przynależnościami.

2. Urządzenie suszarni do suszenia zboża,wraz
z przynależnościami.

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy składać do
dnia 4 lutego 1936 r., godziny 12.30, w Starostwie Powiatowem
Bydgoskietn — Referat Budowlany w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska
nr. 5, pokój 86 Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 13.
Do oferty należy dołączyć poświadczenie Kasy I Urzędu Skarbowego
'w Bydgoszczy na złożone na rachunek bieżący Starostwa Powiato­
wego Bydgoskiego wadjum w wysokości 5% od sumy oferowanej.

S'arostwo Powiatowe Bydgoskie zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferenta według swego uznania, oraz unieważnienie
przetargu bez podania powodów. Informacyj b'iższych udziela się 00-OA
codziennie prócz niedziel i świąt w godzinach od 10-14 -tej. (1465 23,90

PRZETARG
Dnia 30 stycznia b r, o godz. 10-tej odbędzie się

przetarg na oddanie w dzierżawę roczną nawozu

całego pułku. (i49i
Oferty złożyć w dniu 29. I . 36., do godz. 10-tej

w kwatermistrzostwie 16.p. uł., do których należy do­
łączyć pokwitowanie od płatnika na złożone wadjum
w kwocie 100 zł. Oferenci mogą reflektować na odbiór

całego nawozu lub na poszczególne g nojniki pododdzia­
łów . Bliższe szczegóły wydzierżawienia udzieli oficer
żywnościowy pułku. Koszta ogłoszenia poniosą do

równych części oferenci otrzymujący dzierżawę.
Dowódca 16. p. ułanów Wlkp. (— ) E. Heldnt-Tarnasiewicz, Palkownik.

zastosowanie:
_

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE
BflLE GŁOWY. ZEiaWitp

Żądając oryginalnych proszkOwz* rabb.z KOGUTKIEM"

GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA.
0ftY*tNALNB PROSZKI .MIQRENO-NERVOSIN*, 2KOGUTKIEM

IM
f*aar*i *migreno-nervo5in" sąteżi wtasutkach.

iing!nm)gaiuit*g?niiw^iiy^it^THigtm^użSiuiHgMiiHattiiiwgHiiKałMiHawiHaHiiMaHitHaKiiKSMiiiBgaiPiaaiigaaugaiłBauiBSitiPiaKiB

g i tsss n El ĘPW rzepakowyŚRUTY: 'ni.onyes? wuuo konopny
słonecznikowy

NAJLEPSZA PASZA
OLEJARNIA I RAFINERJA

ff-mnciszeBt HoglOłl
f O R I) Ń, ulica Grudziądzka nr. 15

Telefon 20-45 I 12-27 . 672)

Licytacja
29. I . 36. godz. 10,komor­
nik sprzedaje meble Zaj­
dy, Cieszkowskiego 4—7,
wierzyciel. i(800

Windy, betoniarki,
wywrotki, Puj0ę.or,stak-
Warszawa, Twarda 26.(1497

^mniiiiiiiiiiniiiiinmiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiuiuiiiiiiiiiiininiin

| tfrettme twytoby
nowe okazyjne. Nakrycia stołowe.

Kupno. Sprzedaż. Zamiany. Doróbki.

1fffenrifft Jaswi ier
i Warszawa, S-to Krzyska 5, telef. 655-28.

Firma istnieje 60 lat.

Miiiiiiiiinitiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimłiiiiimiiimiiiiimi
(489 i

anłifniinniiiiłiiłsriF

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ~ jedno słowo

i, w , z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobneogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poaioknlaoyek posady 20-/, ta lik i.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Przetarg
na sprzedaż nawozu koń­
skiego Ogłaszam ustny
przetarg który odbędzie
się w kwatermistrzostwie
11 Dywizjonu Artylerji
Konnej w Bydgoszczy,
wdniu30.I.1936.ogodz.
14-tej. Warunki można

otrzymać u oficera
żywnościowego Dyonu,
w przeddzień przetargu
w godz. od8-12. Kwa­
termistrz 11D.A .K.(798

KGEEEDS
Szkło

okienne, butelki poleca
Wielkopolska Huta Szkła,
Pasikowski, stacja kolejo­
wa Łęgnowo. Telefon
13-25. Autobus Bydgoszcz-
Solec. (19729

Wszelkie reperacje
wchodzące w zakres kra­
wiectwa damsko-męskiego
wykonuję fachowo i tanio

Chrobrego 7, m . 3. (18893

SCSPRZEDAŻE ) 1

Sprzedam
parę mocnych koni, wa­
łachy 6 lat stare. Browar
Pomorski, Czersk. (1499

Ogródek
szreberowski, Cicha 3.(659

Dom
placbudowlany sprzedam.
Adres Dziennik. (1263

Oberżę
towarem, urządzeniem od­
stąpię. Dziennik Bydgo­
ski ,,Oberża” . (1484

Sprzedam
w dobrem położeniu war­
sztat szewski z mieszka­
niem nadający się na skład
Kołtonowski, Laskowice
(Dworzec). (1416

Kolonjalkę (1480
mieszkaniem tanio oddam.

Gospodarz, Przyrzecze 14

Btptrtoar kia ajSooskiiii:
KRISTAL: . Amfitrion*1

(Szczęście spada z nieba*
i nadprogram.

ADRIA: ,Burza nad świa­
tem*1 i nadprogram.

APOLLO: ,Poszuki-
waczki złota* i ,Na wa­
garach".

MARYSIEŃKA: ,Skanda-
le miljonerów" i nPiesń

zdobywa świat".

REWIA: , Władcy miljo­
nów* i ,,Rozkoszni ma­
rynarze". Na scenie no­
wa rewja.

BAŁTYK: ,Nocny Eks-
press" i ,,Cesarskiełowy';

Dla drogerzysty
w centrum miasta

Gdyni
dobrze zaprowadzony in­
teres odstąpię. O ferty
skrytka pocztowa 210,
Gdynia. (1380

Okazja.
Fabryka mebli, wyrobów
drewnianych wielki obszar
fabryczny wraz zabudowa­
niami kompletną maszy-
nerją sprzedam,cena 140.000

wpłata 60.000. Fajtanowski,
Zduny 10, teł. 3148. (785

K *uwi* )1
Kupię (1426Kupię (1426

kocioł używany, w dobrym
stanie, ciśn. 7— 10 atm ,

pow. ogrz. 50—80 mtr.2.

Zarząd maj. Lubochin,
pow. Świecie, Pomorze.

Rzeźnictwe (1501
z domem, najruchliwsza
ulica, świetna egzystencja
w Toruniu sprzedam O-
ferty Dziennika Bydgo­
skiego pod ,Swietna” .

Samochód
prawie nowy sprzedam,
przyjmuję starego jako
wpłatę.Zgł Dziennik Byd­
goski,Prawie nowy.” (1489

Motocykl
B.S.A. model1933na

sprzedaż Ugory 20. (1405

Sprzedam
wózek dziecięcy niklowa­
ny. Stefana Czarneckiego
nr. 5- 11. ( 1483

Fryzjerskie (1505
urządzenie tanio sprze­
dam. Szubin, 3 go Maja 31.

Wózek
dziecięcy niski 27 zł. Pro­
menada 83—8. (793

1 pokój
panieński, prawie nowy,

.a sno lakierowany, 1 po­
kój jadalny, ciemny dąb
oraz 1 biurko i 2szafy do
bielizny, tanio na sprze­
daż. Schmidt, Jagielloń­
ska 12. (796

K5S)1
Udzielam (2U86

lekcji gry na fortepianie,
bardzo tanio prędką me­
todą do nauczenia się,
przygotowuję do konser-

watorjum, tylko 6 zł mie­
sięcznie, fortepian wol­
ny do ćwiczeń, godz. 50 gr.
Przychodzę także w dom.

Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. Dla

dorosłych kurs trzymię'
sięczny. Dla początkują­
cych zł 6 miesięcznie Het­
mańska nr. 5, wejście na

prawo, mieszkanie 5.

SC NAUKA

Kreślarza technicznego
kreślarki zawód uzyskasz,
kończąc korespondencyj­
nie lub słuchowo roczne

Kursy Kreśleń Technicz­
nych Inż. Gajewskiego,
Warszawa, Plac Trzech

Krzyży 8. Świadectwa,
opłata niska.niezamożnym
ulgi, książki darmo. Pro­
gramy wysyłamy darmo.

433

Budowniczego
prawa i tytuł uzyskasz,
ucząc się przy pomocy
Inżynierów dyplomowa­
nych. Nauka korespon
dencyjnie, opłaty niskie.
Warszawa, Plac Trzech
Krzyży 8 - Kursy Tech­
niczne.Programybez­
płatnie po otrzymaniu
znaczka pocztowego. (434

Potrzebne
tylko inteligentne 3panie,
panów do stałej pracy
akwizycyjnej, zarobek

dzienny do 30 zł Zgło­
szenia: Śniadeckich 59/7,
odgodz.4-6. (795

Ekspedjentka
do składu, kaucja do 150
zł. Śniadeckich 28. (802

Stenotyplstkę
dzielną, biegłą w polskim
i niemieckim poszukuje
St. Szukalski, Bydgoszcz,
ul. Dworcowa 8. Jedynie
piśm ienne zgłoszenia.(1503

Służącą
uczciwą, czystą, pilną, do

wszystkiego bez gotowa­
nia, tylko z dobremi
świadectwami poszukuje
Job, Bydgoszcz, Rejtana
nr.8. (1487

Mistrz
kowalski poszukuje ucz­
nia. Pułaskiego 10, Bie-
lawki, (792

Chłopaka
do lekkich prac poszu­
kuje. Zgłoszenia Łokiet­
ka6,m.2 (788

Panienka (784
do obsugi gości potrzebna
zaraz. Jagiellońska 34.

Uczennice
przyjmie krawcowa. Nie­
dźwiedzia 4, m . 8 . (1493

Służącą (804
umiejąca dobrze gotować
do restauracji potrzebna.
Zgłoszenia ,Adria” , Ja­
giellońska 22, godz. 3 -5 .

Kucharka
restauracyjna zaraz mo­
żesię zgłosić.,Gastronom”
Marszałka Focha. (803

OPRAWY KSIĄŻEK
oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intro­
ligatorstwa wjkennje starannie, szybko i tanio

Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A

Wydawnictwo ,DZ1ENNIKA BYDGOSKIEGO*

Poznańska 12-14 Telef.: 3315, 3316, 3326

KZMD2
Debry (1485

mówca dla akwizycji.
Zgłoszenia: Batorego 1,
m. 4. godz. 12—14i 17-20.

Szofera (794
mechanika doświadczone­
go, kaucją 1000-1500, za­
raz. Oferty filja ,Szofer” .

Panienka
do obsługi gości w ka­
wiarni potrzebna 8. II .

Zgłoszenia: Kawiarnia
, Adria” Grudziądz, Rybny
Rynek. (1500

Dziewczyna (1490
z gotowaniem zaraz po­
trzebna. Restaur. Patzera.

Czeladnik
piekarsko-cukierniczy po
trzebny zaraz do pieca
piersiowego.Fordon, Byd­
goska 70. (805

Ucznia
dla mojego sklepu tow.
kolon.-delik. i restauracji
przyjmę zaraz. Refl. ucz­
ciwych rodziców zdobre-
mi świadectwami szkolne-
mi zgłoszą się piśmien­
nie lub osobiście. A . Fi­
larski, Chełmno (Pomo­
rze). (777

POSADY
POSZUKUJĄ

Pomocnik
fryzjerski młodszy poszu­
kujeposadyzaraz. H .Coor-
des, Gołańcz, pow. Wą­
growiec. (l 467

Młoda
dyplomowana drogerzystka
z egzaminem z trucizn,
z znajomością języka nie­
mieckiego, poszukuje posa­
dy od 1 marca lub później
Oferty pod ,,Nr. 101" do
Dzień. Bydg. (1488

Bufetowa
wolna. Do Dziennika pod
, Wolna”. (1476

Robotnik
poszukuje jakiejkolwiek
pracy najchętniej do ko­
ni. Adres wskaże Dzien­
nik. .1473

SHI
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1I2 pokojowe:
wygody. Śniadeckich 39/1.

3 mieszkania
komfortowe w nowej wil­
li w centrum poł., wolne
od podatku, po 4, 5, 5, po­
koi z używaniem ogrodu
korzystnie do wynajęcia.
Ofertypod ,G.B”. (1479

Pokój
kuchnią wynajmę. Stawo­
wa 19. (1482

Pokój
kuchnia. Bielicka 51. (1478

Mieszkanie (797
pokój kuchnia wraz le­
pszym warsztatem oddam.

Zygmunta Augusta 26.

6 pokojowe
komfortowe, stosowne: le­
karza, adwokata wynajmę.
Długa 5. (1494

Lokal
fabryczny łub 2 mniejsze,
wodą i piecem zaraz po­
trzebny. Zgłosz. ,,Farba"
Dzień. Bydg. (1359

Skład
wynajmę. Długa 5. (1495

Karczma
rolą na dogodnych wa­
runkach do wydzierża­
wienia. Aleksandrowo

pow. Bydgoszcz, autobus
Swiecie, właścicielka.(1508

Ubikacje (783
fabryczne oraz piwnice
wydzierżawię, Gdańska80.

BToToTuvoPOSZUKUiĄjMgl

Pokój
ładnie umeblowany, jeden
lub dwa dla pana, dolna
Gdańska lub Dworcowa,
poszukiwany. Oferty filja
Dzień. ,733” . (733

pokojTTJS
w*Ł"e'jrJB
Pokój

umeblowany. 20 Stycz
n ia 16/5. (786

Pokój
do wynajęcia Gdańska 31,
m. 8 . Oglądać między
godz. 15-16. (l 475

Pokój
ładnie umeblowany zaraz

do wynajęcia. Warszaw­
ska11,m.6. (1369

Pokój
Kordeckiego 25/8. (1488

Lepszy
umeblowany, słoneczny.
Garbary 30/7. (1486

Pokój
umeblowany dla pana.
Kujawska 2, m. 10, przy
Zbożowym Rynku. (14S1

Pokój
umebl., telefon. Cieszkow­
skiego 4—5. (801

Kulturalnemu
panu odnajmę ładny sło­
neczny pokój. Centralne

ogrzewanie, łazienka, tele­
fon, utrzymanie, bez. Sło­
wackiego 1, m. 6 . (l506

Pokój (1502
frontowy, utrzymaniem.
Cieszkowskiego 14—3.

Pokoik
oddzielne wejście dla pa­
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CHOROBA NASZYCH CZASÓW,

,,Z iewająca pustka".

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 120 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki!

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administrac-ja nie odpowiada. - Miejsce nłatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: D ru k a rn ia Bydgoska Sp. Ąkc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


